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P rezydent Stanów  Zjednoczonych Cleve- 
land odniósł pierwsze w alne zwycięstwo. Ob- 
ląwszy na wiosnę swój wysoki urząd w ydał 
Oleyeland orędzie, w  którem  zapowiedział, że 
w ytęży wszysckii. swe siły, aby  przeprow a­
dzić dwie reform y, a mianowicie reform ę m o­
netarną  i reform ę ustaw odaw stw a cłowego. Na­
przód zabrał się do reform y m onetarnej, pole­
cił wypraeowLÓ obszerny m em oryał w te^ kwe- 
tty i, zwołał Kong'es i przedłożył mu wniosek 
zn iesk n ia  bilu (ustawy) Sherm ana, na którym  
się opierała polityka m oaetarna Stanów Z je­
dnoczonych przez ostatn ie trzy  lata. B il ten  
ja k  wiadomo w kładał na rząd obowiązek za­
kupyw ania po cenie targow ej ooroczuie 64 m i­
lionów uncyi srebra i w ydaw ania za nie cer­
tyfikatów  Kasowych, p ła tnych  na żądanie oka­
ziciela w złocie. Uchwalono ten  bil 14 lipca 
1890, — a uchwalono w tym  celu, aby zapo- 
biedz ustaw  czcem u spadaniu ceny srebra, k tó ­
re oddzn ły wało bardzo niekorzystnie na wszy­
stk ie stosunki ekonom iczne w ielkiej republiki 
am erykańskiej. Tym czasem  celrt tego nie osią­
gnięto, gdyż srebro, pomimo, że zapewniono 
mu tak  poważnego a stałego konsnm euta, bez 
przerwy spadało dalej w cenie tak  dalece, że 
wreszcie w roku bieżącym  m nostwo kopalni 
musiału zaw iesić ruch, gdyż cena, jaką tn )żna 
było otrzym ać na targu  za srebro, nie pokry­
w ała naw et kosztów prodnkcyi. N astępstw a tej 
deprecyacyi srebra bjTły dla A m eryki straszne: 
w Stanach Zjbdnoczonyoh, k tóre tak  dum ne 
b y ły  z  tego, ż© od szeregu ia t nie ty lko  nie 
zam ągały żadnych aowych długów, al6 coro- 
oznie zna< zną częśó dawnych am ortyzow ały, 
nastało nieznane tam  r 'g d y  ażio, św iat han ­
dlowy i finansowy stracił zaufanie do pienię­
dzy am erykańskich, jako m ających pokrycie 
v taniejącem  ustaw icznie srebrze, złoto zaś 
uoiekło z kraju tak , że rezerw a zło ta w sk a r­
bie państwowym , k tó ra w m yśl obowiązują­
cych ustaw  pod żadnym  w arunk em n iD po­
w inna byó nigdy niższą jak  1U0 milionów d o ­
larów, już z początkiem  tego roku spadła z n a ­
cznie poniżej tej m inim alnej cyfry i pomimo 
wszelkich wysiłków napo w rót jej dosięgnó nie 
może. Setki banków ogłosiły upadłość, m nó­
stwo przedsiębiorstw  przem ysłow ych za w iędło  
ruch, a żadne nowe nie powstawały, tys.ąoe 
robotników  straciło  chleb Owóż Oieyeland po­
stanow ił szukać ra tunku  w tern, aby  ludowi, 
jak  się w yraz ł, „d&ó napow rót p ia riąd z  uczci- j 
wy, m ający rzeczywiście tę  wartość, za k tó rą  
byw a przyjm ow any".

Postaw ił więc wniosek zniesienia bilu 
Sherm ana, przez co przeszłyby S tany  Zjedno­
czone do w aluty  złotej, gdyż swobodne w ybi­
janie m onet srebrnych jest tam  dawno ograni­
czone B ył to krok bardzo śm iały ze itrouy 
zw ierzohuika państw a, gdyż właściciele kopalń 
srebra stanow ią w Am eryce potęgę, k tóra po­
trafi. obalać rządy. Całe stronnictw o republi­
kańskie nie jes t ostatecznie niczem innem, jak  
tylko reprezentantem  owych krezusów, panują­
cych nad produkcyą srebra. Z niecierpliw ością 
też oczek yano w yniku głosowania w izbie re ­
prezentantów  i oblicze .o, że w najkorzystniej- 
Łzym ra d e  wniosek C ieyelanaa uzyska 30 do 
35 głosów w ększośoi i to nie bezwarunkowo, 
lecz przy równoczesnem przyjęciu jakiegoś 
k om prtir su na korzyść srebra. Rzeczywiście 
postawił dep. B land tak i kompromisowy wnio­
sek, dc óagt-jący się oznaczenia stałej rela- 
cyi w ai nśoi srebra do złota i swobodnego w y­
bijania fionet srebrnych na rachunek pryw a­
tn y . T . mczasem izba ku  powszechnemu zdu­
mieniu -  iększością 129 głosów uchw aliła znieść 
bil Sheri-ian •■ bez żadnych zastrzeżeń, i ty luź 
glosami w ięktzości odrzuciła ów kompromiso­
w y wnioseK B land  . Teraz przyjdzie ta  sprawa 
pod obrt ly  senatu. T u będzie m iał Cleveland 

atrudniejr '« słan^wisko, w senacie bowiem jest 
- .iozba z\ olenuików srebra nierównie większą, 

jn iżdli t .zbie niższ. j. To też prawdopodobnie 
na ekiś 'kompromis będzie się m usiar zgodzić

rząd Stanów  Zjednoczonych, aby uzyskać i od 
senatu  zniesienie bilu Shermana.

Bądź co bądź kompromis ten w najbliż- 
ezyoh przynajm niej latach nie m atuje pozyoyi 
sreb ra . Z łota m oneta panować będzie pizez p e ­
w ien czas n iepodzie ln ie , ustawicznie drożejąc, 
aż wreszcie ol aźe się, że jest jej za m i ło. Do- 
P 'ero  w tedy  przypom ną sobie państwa, że jest 
jeszcze oprócz złota drugi ktuszeo szlachetny, 
k tóry  przez k ilka tysięcy la t służył na m onetę 
i w ted y  pogardzane dziś srebro znów przyjdzie 
do znaczenia. Być moź?, że pod w pływem  znie­
sienia bilu Sherm ana nastaną obecnie dla Ame­
ryk i lepsze czasy, gdyż eksportuje ona nieró 
w nie więcej, aniżeli sama sprow -dza, a zatem  
ściąga do siebie pieLiądze, ale dla E uropy  bę­
dzie to  okres bardzo trudny, zwłaszcza z tego 
powodu, że złoto będzie coraz droższe, bo co­
raz więcej będzia jego odpływało do Am eryki, 
a przeto wszystkie uowary będą coraz bardziej 
soadały w cenie, wskutek zego nsleży  się oba­
wiać m nóstwa bankructw  i w ogóle p rz e s i le n i  
w świeoie przemysłowym.

Chociaż nikom u nie było tajuem , że izba 
niższa parlam entu ngielskiego uchw ali bill o 
samorządzie Irlandy i we w szystkich  trzech  czy­
taniach, to przecież ostatecznego w yniku glo­
sowania w yczekiw ały przed pałacem  westmin- 
sterskim  niezliczone tłum y. W reszcie późuo 
w nocy ogłoszono rezu lta t, a w tedy publiczność 
zaw rzała en tu z ja sty czn y m i okrzykam i a Ir lan d ­
czycy poczuli śpiew ać narodowy swój hym n 
„God save Irelandu. Około godziny 2 pojawił 
się w zam kniętej karecie Griadstoae z żoną, 
tłum  otoczył powóz i wzuo ząc nieustanne 
o k rzy k i, śpiewając hym n ułożony pa czi śó
Grladstona: „God Hess ihe Grand Old M anu
inne pieśni, odprowadził go do mieszkania. R ó ­
wnocześnie w „N ational L ibera ll C lub11 mimo 
spóźuiunej pory odbyło się uroczyste zebranie, 
na k łó.em  z uiem m ejszym  entuzyazm em  świę- 
uono uchw alenie homerulu.

Teraz przyszła ko lij na  izbę parów, tu  
znów n ik t nie wątpi, że  b’ll irlandzki zostanie 
odrzucony. Obliozają, ze pom inąwszy książąt 
krwi, którzy w głosowaniu udziału nie wezmą 
i 11 m ało letn‘ch członków izby wyższej, na 
658 parów zaledwie 82 oświadczy się za samo­
rządem  Irlandyi. Mimo to zw olennicy jego  peł­
ni są ufaoś ji, chociaż widzą dokładnie, że speł­
nienie ich pragnień nieprędko nastąpi.

A ngielska prasa liberalna i an tiparneli- 
stowskie dzienn isi irlandzkie pełne są n a tu ra l­
nie zachwyto™ z powodu w yniku trzeciego 
głosowania. Westminstcr Gazette zw ycięstw o 
przypisuje GUadstonowi, jego zręczności, w ytrw a­
łości i sile. „Tylko on — pisze wspom niany 
dziennik — m ógł mimo takich przeszkód do­
prowadzić bill do skutku, ale naw et on nie d >- 
Kazałby tego z inną spraw ą.8 IrJandzai dziennik 
Freemans Journal n ie żałuje przy te; sposobno­
ści sadzy, aby jak  najczarnioj przedstawić pize- 
ciwników billu. „Mimo ścisłego zw iązku—czy­
tam y tam  — zaw artego m iędzy angieDkiem i 
stronnictw am i reakcyjnem i a chciwymi posie- 
pakarr Irlandyi, mimo g łupoty  i zdrady tak  
zw anych przyjaciół irlandzkiej wolności, mimo 
w ahań oię, słabości i zarozum iałości obłąkańców 
na te j w ielkiej spraw .e złużyli pieczęć potw ier­
dzeń n reprezentanci narodu, k tó rzy  w angiel- 
skiem  państw ie stanowią najw yższą powagę. 
O dtąd zaczyna się nowa h istorya Irlandyi, a 
naród może być zadow olnionym 11. U m iarkow a­
n e j  w yraża się inne picmo irlandzkie Indepen­
dent. W  słowach jego znać naw et pew ne n ie­
dow ierzanie rządowi. „Sytuauya — pisze ów 
dziennik — jest bardzo pom yślna dla naszej 
sprawy, py tan ie ty lko czy rząd  zechce byó kon­
sekw entnym  ?“

pożarach , jak ie  ciągle w lasach w ybuchają. 
‘Nie awno spłonęło 6000 hektarów  lasu, położo­
nego w dziewięciu gm inach w zdłuż kolei z Bor- 
deaux do B syonny. Szkoda stąd  pow stała ma 
wynosić przeszło 4U0.000 franków. Teraz do- 
.modzi wieść o now ym  pożarze z okolicy Dux. 
Zajęło się tam  26 kilom etrów  lasu, położonego 
w gm inie Cere i dopiero po pięciu godzinach 
wysiłków^ zdołano położyć tam ę rozszalałem u 
żywiołowi. T akże z K orsyki donoszą o poża­
rach lasów, a w rzędzie ludność tak  by ła  kara- 
st.n fą w ystraszona, że nie m ogła sama staw ić 
czoła niebezpieczeństw u -i musiano wezwać woj­
sko na ra tunek , k tó ry  był tem trudniejszy, że 
panujące obecnie siln« w iatry rozszerzały szyb­
ko płom ienie.

D rugą klęską, na k tó rą  narzekają rolnicy, 
są m iliardy  owadów, wyhodowane przez suszę. 
Zwłaszcza w ielkie mnóstwo os czyni ogrom ne 
spustorzenia j o  w innicach. Bardzo ucierpieć 
m iała sław na plantooya winogron gatunku  „chas- 
sellas" w Fontenaiblaau. Produkeya jej sprzeda­
wana je s t hurtow nie; innych la t płacili kupoy 
po 1 fr. 50 ct. za kuog -am, tego roku mniej 
niż połowę tej ceny, bo tylko 70 et., ty le  owo­
cu zniszczyły osy.

W ogóle dziw ny rok przeżyw am y; według 
tw ierdzenia ogrodników  rozwój roślinności we 
F rancyi jes t przyspieszony o "O do 80 dni, a 
co je s t charak ter y r ty oz aem i przy k rem , że 
wiele roślin  nie w ydało wcale nasion. Ciekawy 
w idok przedstaw iają teraz ogrody i bulw ary 
p a ry sk ie , obok drzew  całkiem  zezerniałych 
z upału lub ogołoconych z liści jak  w jesieni, 
spotykam y na nich tu  i ówdzie kasztany na 
nowo się zieieniejąoe, nowem kw ieciem  okryte. 
B zy także zakw itły  po raz w tóry.

Pojaw iła się tu  pogłoska, k tó ra  naw et 
obiegła wszystkie niem al dzienniki europejskie, 
że Sarcey, znakom ity k ry ty k  tea tra ln y , zwany 
powszechnie „królem  krytyków " francuskich 
fejletonista tygodniow y dzienniaa lem ps, za­
m ierza starać się o fotel w Akadem ii, opró­
żniony przez śm ierć Taina. Ale niedługo trzeba 
było czekać na zaprzeczenie. Sam Sarcey 
oświadczył publicznie, żo on zb y t ceni swobo­
dę osobistą i niezaw i łośó swego zdania, k tóre 
mu d tło  sławę i wzrętość, aby m iał ubiegać się 
o ten  zaszczyt, a w raz z nim  przyjąć na  sie­
bie w szystkie wzg.ędy i stosunki, k tó re k rę­
pują każdego z Akademików. On — Sarcey, 
był przez cały czab swej literackiej działalności 
przec iwnikiem A kadem ii i naw zajem  czuje, że 
ona je s t  s ta rą  jeg o  nU przyjaciółką, jakżeby  
więc w yglądało te na o j^rość zawai ue z nią 
„m ałżeństwo z rozsądku?" A w końcu — do­
daje o sobie słav ny  wygodniś—nie potrafiłbym  
składać obow iązkowycb w izy t i prow adzić ca­
łego szeregu uciążliw ych starań  o poparcie 
mojej kandydatury .

W ybory do Izby  odbyły się wśród w iel­
kiej obojętności ogółu, liczba głosów oddanych 
do u rn y  była bardzo małą. Ale w ynik  ich 
przyznać trzeba, jest bardzo ciekawy. Poprze- 
p td a li ludzie godni a powychodziły znów in- 
d j w idua splam ione jak  W ilson lub ten  i ów 
panam czyk. N iobrak naw et tak ich  ludzi, jak  
nowy deputow any z Overnii n iejak i M ielvacijue, 
k tóry  stanowisko, m ajątek, naw et obecny w y ­
bór do Izby  zawdzięcza aw anturze miłosnej. 
Przed kilku jeszcze la ty  był on woźnym  i po ­
sługaczem  w gm achu Izby  D epu tow anych : 
o tw ierał drzwi, zam iatał sale, otrzepyw ał z ku ­
rzu sprzęty. Że z*ś był przy tem  m łodym  i 
bardzo przystojnym  mężczyzną, rozkoc ,a la  się 
w nim  niepełnoletnia jeszcze panienka, H i­
szpanka z arystokratycznej rodziny, panna 
M ercedes Campos, i uprosiła go, żeby ją  z pod 
opieki uwolnił. Owóz pew nego razu  w lasku 
Bulońskim , w bi iły  dzień, napadło kilKu za­
m askow anych jeźdźców na powóz, w k tórym  
m łodziutka H iszpanka spacer odbyw ała, za trzy ­
mało konie, porwało pannę, przeniosło do zam ­
kniętej karety , i zaraz potem  w drogę do bel­
gijskiej granicy. Po niejakim  czasie zaw iado­
m iła HiiiZpanta swego opiekuna, że wyszła za 
mąż za UKoebanego porywcę, i żąda oddania 
sobie m ajątku. Zaślubieni kochankowie nabyli 
w krótce piękną majętność z zam liem  w Ower-
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N iesłychana susza, jaka w  tym  roku na­
wiedziła Franoyę, już  sam a dała się dobrze we 
znaki rolnictw u, a nadto pociągnęła za sobą 
szereg innych  klęsk, że wspomnę tu  tyko o

n i* ; a wyszedłszy ty m  sposobem na pana, nic 
dziwnego, że ex-woźny potrafił zyskać sobie 
wziętość w okolicy i na deputow anego ńę wy* 
kierował.

O stateczny w ynik  wyborów  je s t taki, że 
się cała Izba przesunęła na lewo. S traciły  wiole 
stronnictw a konserw atyw ne a zyski li republi­
kanie, radykaii i socyaliści.

W ięcej już rieco  ztJnteresow ania budzą 
w ybory uzupełniające. T u  i ówdzie naw et przy 
eg itacy i spiętrzają się nam iętności i dotychczas 
m ieliśm y jeden  pojedynek m iędzy k o n trkandy­
datam i jenerałem  Jung iem  i p. Laiuu, dwa za 
m achy na F icęu e ta  i Clemenceau, jedno oskar­
żenie o m orderstw o i jedno samobójstwo 
kandydata.

Owa sensacyjna h isto rya z m orderstw em  
wyszła na jaw  w paryskiej dzieln icy  Jave l, 
gdzie walczą ze sebą C h an rierre  i L aguerr.e  
Otóż p. L aguerre zarzucił swem u przeciw niko­
wi, że nie może Kandydować, bo w  roku 1870 
na przedm ieściu L a  Y illette zam ordow ał pew ne­
go kaprala straży  ogniowe,. R zuciw szy to  s tra ­
szne oskarżenie, powołał s:ę L aguerre  n a  św ia­
dectwo Rocheforta, a len  sprow okow any opo­
wiedzieć m usiał całą k istoryę w swoim In 
transigeant.

Było to dm a 16 sierpnia 1870. Rochefort, 
k tó ry  wówczas w łaśnie znajdował rię  w wię* 
ziem u, przechadzał się m elancholijnie po po ­
dwórzu więziennem, gdy  wtem  przystąp ił do 
niego w ysoki młodzieniec, o jasnyoh blond 
włosach, przedstaw ił mu się jako C hanvierre i 
wszcząwszy rozoiowę opowiedział, że za jakieś 
przew inienie w yborcze skazany został na dw a 
m iesiące więzienia i te raz  w łaśnie zgłosT się 
do odsiedzenia kary. N a to  w yraził R ochefort 
w ie ltie  zdł-w iem e, że człowiek, którego nic 
do tego nie zmusza, dobrowolnie pozbawia się 
wolności w tej w łaśnie chw ili, kiedy gotują 
się w ielkie przew roty a cesarstw o w gruzy  się 
rozpada. T a uw aga zmłęsz&ła C hanvierr’a, po

i konserw atysta  Liotard. P rzy  wyborach ści­
ślejszych C b ab ran i c fnął swą kandydaturę, 
ale p izy  tem  zapomniał poleoń 3woim wybor­
com k an d y d a ta  konserwatywnego. "Wskutek te­
go n a  jtd n em  ze zgrom adzeń stionm cy  Liotar-
da robili C habrandow i gw ałtow ne zarzuty,

ciągnął R ocheforia na  ubocze i rzekł i „Mam
panu powierzyć w ielką tajem nicę, ten  w ysoki 
blondyn, którego poszukuje policya lako m or­
dercy kaprala straży  ogniowej, to  jestem  ja. 
Z astrzeliłem  go onegdaj, bo m i w zb ian ia ł w ej­
ścia do koszar, gdzie się obciąłem senronió 
przed polioyą. A teraz kazałam  się zamkną-’ 
do w ięzienia, aby zm ylić trop poszukiw ań".

Opowiada to R ochefort, a w końcu do­
daje tak ą  uw agę. „N ie biorę znów panu Ohan- 
v ierre  tak  bardzo za złe, ze zastrzelił owego 
biedaka, bo było to  w czaue rozruchów, » gdzie, 
drzewo rąbią, tam  trzask i lecą, g d u e  robi się 
rew olucję, tam  g in ą  ludz .j. A le to m i się nie 
podoba, że nie m iał odwagi przyjąć na . iebie 
następstw  czynu, że milcząco p rzypatryw ał się, 
jak  za to  zabójstwo oskarżono i skazano na 
śmierć cztereoh ludzi, m iędzy nim i niejakiego 
B rid e ra  i E udes’a ,  później zego przewódzcę 
kom uny".

Ciitmvierro zarzutom  (4. L& gueira i Rocbe- 
forta  przeczy w  zupełni śei. Opowiada on, że 
d. 14 sierpnia 1870 r. rzeczyw iście przeohodzil 
z lew oltferem  przy sobie przez przedmieście 
L a  Y illette, ale ani razu nie w ystrzeli! i na­
w et uizędow nie zostało stw ierdzonem , że ra 
w olw er jego by ł n ie tykany . W drodze przed 
koszaram i s jraży  ogniowej u jrza ł dogoryw ają­
cego kaprala straży  i zwłoki policyam a, w k tó ­
rym  tkw iło przeszło dwieście kul, jednak  w za­
bójstwie ty ch  ludzi nie b ra ł najmn-ojszego 
udzikłu. „Zresztą— kończy p. Ohanwierre swą 
obronę — jeślim  ja b y ł m ordercą, dlaczego p. 
R ochefort tak  długo milczał, dlaczego, kiedym 
w swoim czasm kandydow ał do rady m iejskiej, 
popierał m nie gorąco ?"

W  każdym  razie, ktokolw iek ma słuszność, 
h isto rya ta  bardzo źle św iadczy o stosunkach 
w yborczych we F rancy i, bo dowodzi, że aloo 
m ordbrcy tam  kandydują, albo, że ao agioaoyr 
uż> wa się tam  naw et ta k  n iskich środKÓw, jak 
niesłu izne oskarżenie k  irtrk an d y d a ta  o mor- 
dectwo.

T ragiczna scena w  o wiele rzl&chctiiiej- 
szym  sty lu  rozegrała  się znów w B areeioneite. 
Było tam  kilku kandydatów , m iędzy innym i 
m onarchista pogodzony z republiką (Jhabraud

naw et nazw ali go zdrajcą C habrand nie od­
rzekł an i słowa,, ale nazw a „zd rad a" widocznie 
utkw iła  m u głęboko w sereu, bc poszedł prosto 
do domu i w ystrzałem  z rewolweru odebrał 
sobie życie.

Dziennik urzędow y t głosił w tych  dn.'ach 
prawo o cudzoziemcach, uchw alone niedawno 
przez parlam ent. D otychczas pobyt cudzoziem­
ców we Franc yi żadiiyeh nie m ;&ł przeszkód, 
paszportów naw et nie żądano. Od te iaz  zaś 
cudzoziemiec, przybyw ający do F rancy i, choćby 
nie na stałe m ieszkanie, w ciągu ośmiu dni 
od przyjazdu ma udać się do merostwc i podać 
tam  do protokołu szczegóły siebie dotyczące, 
Ta form alność obowiązuje także obcy oh przy 
przenoszeniu s ę z m iejsca na nnejdee. Każdy, 
kto  cudzoziemców* niem eldow aneiru da n  sie­
bie zajęcie, pociągany będzie do odpowiedzial­
ności sądowej. Przyjezdny, k tó ry  w ciągu S 
dni nie złoży deklaracyi, zapłaci k ary  5C fran ­
ków, jeżeli zaś złoży deklaraoyę fałszywą, da 
300 franków. Zarządzenia te m ają za zadupie 
postaw ić tam ę napływ ow i do F ran cy i cudzo 
ziemców, a zw łaszcza robotników  niem iecKich 
i włoskich. R zem ieślnik francuski, zręczny bar­
dzo i uzdolniony, dom aga się wysokiej płacy i 
nie lub i pracować więcej nad cztery dni w ty ­
godniu, a z najbłahszych powodow zmowę urzą­
dza. Rzem ieślnicy' obcy mniej są zręczni, lecz 
pilniejsi. P racują oni dzień w dzień, i do z,mów 
nie należą. M iędzy pracującą u nas rzeszą cu­
dzoziemską najliczniejoi są W łosi. Pełno  ich 
wszędzie, zwłaszcza gdzie ziem ne prow adzą się 
roboty i przy budowach kolej wych, przy mo­
stach, żw iiów kach, w kamieniołomach. Pracują 
oni za tańsze wynagrodzenie, ffrż F ran o u z i' 
chętnie więc w ynajm ują ich przedsiębiorcy, a  
za to  nie cierpią robotnicy krajowcy. W  Mar­
sylii zajętych jest około sześćdziesięciu ty h ęcy  
W łochów ładowaniem  i wyładow ywaniem  okrę­
tów ; w Aigues-M ortes praoowali w kopalinach 
soli. W  P aryżu  napotyka się ich najwięcej 
w rafineryach cukru i w  zakładach m etalurgi­
cznych; zaś w hutauh szklanych zatrudnien i 
są sam i Niemcy. Rc boinicuwo nasze jUŻ się o 
to w ystarało, żeby wszelkie roboty rządowe 
rodow itym  w yłączn-t Franouzom  były powie- 
reaue i • francuskiem i rękam i wykonywane; 
pragnęłoby ono przyw ilej ten  rozciągnąć na  
wszelkie inne reboty , publiczne i p ryw atne n a­
wet. GrdyLy jean ak  do tego przyszło, ta. 'by 
wówczas prace ręczne zdrożały, że źaune prz, d- 
siębiorstwo opiacicby się m e mogło.

Prziłd nową sesyą Rady państwa.
Z W iedn ia piszą:
R ada państw a zbierze się dnu- 10-gc pa­

ździernika wś-ód dosyć pom yśinyd a uspicyi. 
W prawdzie dotąd nic powstała ściśle zorgani­
zowana większość trzech stronnictw  u miarko* 
kowanych, atoli zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że także w przyszłej sesyi głosy tych 
stronnictw  dopiszą przynajm niej w naiważn.e - 
szych kw ostyach psństw ow ych, ja k  budżet i 
projekt dotyczący zwiększenia kadrów  łand- 
wery. Bardziej skomplikowane n rc je k ta : po­
datkow y, tudzież dotyczący reform y kodeksu 
karnego i zm iany ordynacyi przem ysłowej, na­
tu ra ln ie  nie będą przeprowadzone, bo dc tego 
potrzeba ściśle zorganizowanej większości, któ- 
raby  w porozumieniu z rządem natc żyła na 
swych członków obowiązek zupełne; karności 
i solidarności.

Co dotyczy zapowiedzi anego projektu 
rządow tgo, według którego nada1, gdy  który 
sejm krajow y odmówi w ypow iedzenia opinii 3 
propozycji co do u tw orzenia nowych okręgów 
sądowych, rządow i wolno będzie sam od z elnie 
tw orzyć tak ie  okręgi ądowe, nie ui -ga w ą t­
pliwości, że uzyska on znaczną większość Aos , 
jeżeli h ia l?a  Taafib bęlm e sobie tego życzył 
PrzeJew izystkiem  Kolo polskie m e m a naj-

1 2)

Powieść współczesna
jrzoi

'W' 
8- 

i r ' (Ciąg dalszy).

'Nią ham ując się już, ni© m ając potrzeby 
hamowań tego w ybuchu m acierzyńskiego bólu, 
na  k tó ry  przecież ty le innych  składało się p ier­
w iastków, p łakała głośno, nam iętnie, zarówno 
praw ie i ozpacasr jjo w tej chw ili nad tem, że 
była kochanką Marcelego, jak  nad tem, że mo­
głaby przestać n ią byó, czując się jednakow o 
niezdolną do jaw rego, w brew  w szystkiem u bro­
nieniu zagrożonych pr..w te j rmłości jak  i do 
w yrzeczenia się jej. P łakaia, przygnieciona cię­
żarem  swego upadku i zbuntowana, praeoiw m o­
żliwości podźwignięcia się z niego, pow tarzając 
ciągle

— O! ] ud w ini u! Aniele mój! D la czego m nie 
opuściłaś ?

Tadeusz stał zaskoczony tym  wyw ołanym  
tak  niospodzianie cieniem uw j siostry, nie w ie­
dząc co myśleć, co począć, Rrzed chwilą, gdy 
z auchemi oczyma i zaciętości , ^  tw rrz y  rzu­
ciła mu ten  kró tk i okrz y k : „N ie mogę jechać" 
zduwało mu się, że ostatn ia iogo w ątpliwość 
pękła, że w obec tego m a przed sobą jasno 
wytkniętą drogę; teraz gay  rozszlochana, z dwo­
ma strum ieniam i łez na poliozsaoL natca wiała

m u się grobem  swego daieoki, zaczynał się 
wahać, nie zdolny w prost przypuścić, aby w y­
stępek szukał sobie aż trum ny dla ukrycia  się 
za nią. Zaczynało mu się mącić w głow ie od 
tej niepewności, z której czuł konieczną po­
trzebę w tę  lub w ową stronę.

— M am o: — przemówił wreszcie, gdy łka­
nia jpj rzadszemi się stały . — Przez litośó zro-

um. imy się... Jeżeli ty  na  praw dę nio wiesz, 
m e domyślasz się dla czego syn  twój prosi cię, 
a naw et dom aga się od ciebie, abyś jech tla  
ztąd, to ja  pow inienem  czołgać się u  nóg twoich, 
j,ie jeżeli wiesz, wahasz się, to... — U rw ał; gro 
źuy blask napełnił m u źrenice. Poohw ycił ją  
silnie za ręce i pochylony nad  n ią  mówił d a le j:

— Spujrz na mnie, m&iko, remi oczami, k tó­
re łzy obmyły i k tó re m i iię  jeuzoze tak  czy­
s te  wydają, i powiedz, czy po za tem  wszyst- 
kiem coś powiedziała, m e k ry je  się nic więcej, 
ozy ciebie tu  nic innego nie zatrzym uje?

Zaczęła drżeć na catem mele i in stynk to ­
wnie zasuwająo się w g łąb  szezląga „ak gdyby 
tam  szukała schronienia przed natarczyw ością 
tego młodzieńca, Łtóry w zmąoonym je j um y­
śle curaz bardziej uprzytom niał jej męża ta ­
kim, jak im  go w idywała niegdyś w chwilach 
w ieim oh i tragicznych. Byl to tan  sam głos 
spokojny a przejm ujący do glęoi, ten  su n  w y­
raz niezłomnej woli w oczauh; ta  sama bruzda 
poprzeczna na biadem < zole.

Usiłowała w yrw ać dłonie z jego uścirKu, 
odw raoa|ąc głowę aby  m e spotkać się z jego 
wzrokiem.

— J a . ,  ja  o j nie rozumiem! Cóż-by m n j, 
tu  zatrzym ać m ogło? -  w yjąkała.

— Tu n ie  odpowiedź, m ąd ro !
— B o że! Ja k  ty  m nie męczysz... Pow iedzia­

łam  ci już... To niepodobieństwo. J a  n ie mogę 
jechać ! Żądaj czego chcesz, tylko nie te g o !

— M atko strzeż s i ę N i e  doprowadzaj mnie 
do ostateczności. N a m oich -ustach pff li się n a ­
zwisko, k tóre pomiędzy nas paść m e powinno. 
Czy m am  je  wymówić ?...

K lo ty lda szarpnęła się gw ałtow nie. Ł una 
rum ieńca, tego jaskiaw ego rum ieńca, k tóry  
z pod samego serca się d obyw t i zdradza jego 
tajnie, w ytrysła  z pośród koronek oKalajacych 
jej szyję i podpłynęła aż pod splątaną na czole 
złocistą chm urkę włosow. Pow ieki jej opadły, 
wpół o tw arte  usta  d rga ły  konw ulsyjnie.

Tadeusz puścił jej ręce , odstąpił krok 
w ty ł  i m ilczący, straszny  praw ie w swym k a­
m iennym  spokoju, p a trzy ł na  nią. Nie potrze­
bował ju ż  i ni.* pytać. Cała jej postawa, te  
ręce o )WisŁL w zdłuż ciała, tak  jak je  puścił, 
ta  tw aiz  falą nam iętności zaluna, wszystko i o 
było wyznaniem .

W ięc to  tak, przem ówił po dług.em  
mijc-zeniu. — T eraz przynajm niej wiem, oo mi 
ozynió wypada.

L u  wrócił s ię  i  nie d od aw szy  aul sło w a  
w ięcej, ku drzw m m  p ostąp ił.

— T adziu ! — krzyknęła  K lotylda.
Zerw ała się z szeląg0 i b egła za nim

z wyciągnięfcem1 ramionami.
— Gdzie idziesz! Nie odchodź! Zaklinam  

cię... Boże m iło sie rn y ! Nie zabijaj mnie... Co 
ohoesz uczyn ić?

Choiała go cbwyció za ramię, może paść

przed nim  t a  ko lana ; ale w strzym ał j‘% ru­
chem  -ęki.

— Lhpokó) się, m atko. Ida teraz do m eg) 
pokoju. Potrzebuję spoczynku. Jestem  bardzo 
zmużony...

O statn ie w yrazy w ym ów ił już szeptem. 
M gła przysłoniła mu o c z y ; oparł się °  fu trynę  
drzw i, bliski omdlenia.

S korzystała z tej chwali. Szybka ja k  b ły­
skaw ica przysunęła się do n iego , opasując go 
ram ienm m  Tadeusz w zdrygnął się ipoft temlauiiomuiu* — ----- j  «=» * f* * ------
dotknięciem ; ale od trącić jej m e śmiał. O na 

anwnżuła to lego poruszenie i  garnąo  2 0  sil-zauw ażyła to jego poruszenie i 
niej jeszcze sobie, s z e p ta ła :

— Tadziu! dziecko moje.... Nie odpychaj 
mnie. O gdybyś wiedzaL.. Jam  b y ła  tak a  n ie ­
szczęśliwa, tak straszni© sm utna;.... I  jeszcze 
tak a  nieszczęśliwa dotąd... U litu j się... Przem ów  
do m nie choć słowo... "Wszak ja  m atk ą  Tw oją 
T a d z iu !

Spojrzał na n ią  praygasłem i oczyma.
— Pojedziesz m atko?... Pojedzńcsz dooro 

w olnie ?
— P ojadę! Pojadę! —  zaw ołała szybko, bez 

przekonania.
— P rzy sięg n ij! p rzysięgn ij, m atko, na  grób 

Jadw in i.
O tw ierała już u s ta , g dy  w tem posiać 

M arcelego stanęia przed, n ią  wyw ołując w pa­
mięci obraz całe, tej dw uletniej m iłości z jej 
w ysubtyJizow anem i rcekonzam i i  tym  fa ta l­
nym  urokiem  ostatn ich  blasków, po któryoh 
się wie, że nastąp ić  m u s i szereg dn i szarych, 
coraz bardziej sza rych , aż do końca... I  ona 
m m iaby tak  jednym  j?yrazeQi zam knąć sobie

na wieki w jtęp  do tej czarodziejskiej k ra in y ; 
byó sobie samej owym krukiem  Noogo, k r i  • 
czącym swoje ponure „N igdy w ięcej11 na ru i­
nach wspomnień ?

Moc form  przyjętych oddziaływ ała na 
nią potężnie, jak w  ogóle na w szystkie słabe, 
nerwowe natu ry . W łasae życie pczekonalo ą  
uowoduie, że nie ma ślubów ta k  św iętych, 
k fórychby sza* nam iętności nie s ta rg a ł ; pomi­
mo to  sam  w yraz przysięga spra^ ił na niej 
w rażenie czegoś bezw zględnie nieodwołalnego.

R am ię jej opasnjąoe Tadeusza opadło 
sztywno. P rzez chwilę straszliw a walka we­
w nętrzna zaszam itała jej rysami, tak, że wi 
dać było praw ie to rozpaozne wicie się jej 
m oralnej isto ty  w zapasach z położeniem be* 
w yjścia Podniosła ręoe w górę i splotła 
je na głowie, osuwając się wyczerpana, bez­
silna, na zaścielający sypialn ię  dywan.

— Nie m ogę! N ie m ogę!
Ostatnim , w ielkim  w ysiłkiem  woli Tade­

usz przezw yciężył ogarniającą go niemoo. 
Czuł, ża chw ila jeszcze, a zwali się jak k ło d i 
u nóg tej kobiety, k tó ra  weźmie gc w tedy 
w  swoje objęcia, t t  objęcia, które otwierały 
się na przyjęcie kochanka, będzie go trze ­
źwić i otaczać staraniam i a jego na myśl tę  
zdejmował w stręt jakiś i zgroza. Pocisnął ręka 
klamkę.

— T a d z iu ! Tadziu... — ięczaia K lotylda, 
czołgając się za nim. — Nie zostaw iaj mnie 
tak  !.,. Posłuchaj !..

A le jego już / sypialn i nie było.
(Ciąg dalszy UaStąpi).
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m niejszego powodu staw ać w obronie an ar­
chicznego ybercm  veto warcholskiej większo­
ści sejmowe], jak  owa w ykonana za pomocą 
kałam arzy i szuflad burda młodoozeska na  po­
siedzeniu sejmu czeskiego dnia 17 maja. A u to ­
nom ia wym aga, aby sejm otrzym ał możność 
w ypow iedzenia swego zdania co do zapropono­
w anych now ych okręgów sądow ych ; ale nie 
byłoby to  autonom ią, lecz po prostu anarohią, 
gdyby g ars tk a  warchołów, dopuszczając się 
karczem nej burdy  w sejmie, m ogła tym  sposo­
bem  udarem nić uchwałę sejmową, a w dalszem 
następstw ie konieczne wydoskonalenie organi- 
zacyi sądowej. Z zasadniczych wiec względów K o­
ło polskie, jako stronnictw o ładu i porządku, 
niew ątpliw ie głosować będzie za odnośnym 
projektem  rządowym . Zważywszy zaś, źe owa 
burda młodoczeska była w ym ierzona uprosi 
przeciiuko rządowi, i źe ten  strac iłb y  wszelką 
powagę, gdyby nie otrzym ał satysfakcy.i, lecz 
m ógł być uw ażany jako pobity  przez Gregrów, 
Y aszatyeh et Cie, — także z tego względu 
Koło polskie głosować będzie najniezawodniej 
za projektem  rządowym. Boć, mając do wybo­
ru  pom iędzy TaafFem a Gregrem , Koło polskie 
nie może się wahać.

Z ty ch  samych, a nadto z n iektórych in ­
nych  specyalnych powodów za projektem  gło­
sować będzie klub konserw atystów . Niem iecka 
lewica, jak  w iem y z ostatniej m owy p. Plene- 
ra, zapow iedzianą ustaw ę uw aża jako zb y te­
czną, tw ierdząc, źe skoro sejm czeski nie w y­
pow iedział zażądanego przez w ładze zdania, 
rząd  i ta k  już ma praw o przeprow adzić utw o­
rzenie nowego sądu okręgowego prostem  roz­
porządzeniem ; — jednakże zapew ne także to 
stronnictw o nie odmówi hr. TaalFemu w tej 
spraw ie sw ych głosów. P ro jek t więc przejdzie 
znaczną większością głosów, a teraźniejsze od­
m ienne insynuacye młodoczeskie, okażą się 
rów nie płochemi, ja k  owa zapowiedziana uro­
czysta protestaoya K oła polskiego i konserwa­
tystów  przeciw ko całkiem  słusznem u w yklu­
czeniu M łodoczechów od w yboru do komisyi 
de leg acy i!

D rugą ważniejszą akoyą parlam entarną 
stanow ić będzie zapow iedziany w n i o s e k  j ę ­
z y k o w y  p. P lenera. Jeżeli ten  wniosek 
oparty  będzie na tych  sam ych podstawach, co 
wniosek barona Schaarschm ida z roku 1886, 
natenczas Koło polskie żadną m iarą nie może 
się jemu zasadniczo sprzeciwiać. Ow wniosek 
barona Schaarsohm ida bowiem, zatw ierdzając 
uroczyście praw a języka polskiego w Galicyi, 
zam ieniony w ustaw ę państw ow ą, oznaczałby 
tak  w ielką narodową korzyść i zdobycz naszą, 
że niepodobna przypuścić, aby poseł polski 
m ógł głosować przeciwko niem u. Z okazyi za­
pow iedzianego wniosku p. P lenera czytaliśm y 
w jednym  z dzienników  galicyjskich długi 
a rtyku ł, k tó ry  zdaw ałby się świadczyć, że 
au to r nie zna wcale owego ważnego wniosku 
barona Schaarschm ida z roku 1886, chociaż 
trudno znowu przypuścić tak  w ielką iguoran- 
cyę najbardziej znanych rzeczy. Nie wchodząo 
n a  teraz w dokładny rozbiór tej kwestyi, 
w każdym  razie trzeba się zastrzedz przeciwko 
zatap ian iu  naszego in teresu  p o l s k i e g o  w 
frazesie interesu s ł o w i a ń s k i e g o .  Aż nadto 
przecież je s t spraw  takich, gdzie korzyść sło­
w iańska, lub to, co się pod ten  ty tu ł podszy­
wa, jest wręcz sprzeczne z naszym  interesem  
i prawem  narodowem. W  imię słowiańskiego 
in teresu  Moskwa w ytępia wszelkie ślady histo­
rycznego b y tu  i  daw nej niepodległości P o lsk i! 
My więc m am y obowiązek dbać przedewszyst- 
kiem  o nasz in teres narodow y i nie możemy 
go także w A ustry i podporządkow ywać fraze­
som o in teresie słowiańskim .

W  danym  razie, zdobyw ając konsty tu ­
cyjne zabezpieczenie polegających dotąd tylko 
na  rozporządzeniach m inisteryalnych  praw  pol­
skiego języka w  G alicyi, naw et nie zdobyw a­
m y korzyści kosztem drugich. Jeże li bowiem, 
ja k  to  proponuje wniosek Schaarschm ida z roku 
1886, nadal będzie w yraźnie wypowiedzianem  
w konstytucyi, że językiem  wojska, władz 
centralnych, delegacyi parlam entu, jest język 
niem iecki, n ik t na tern nic ni© utraci, za­
tw ierdzony tylko będzie dotychczasow y status 
quo i zagrodzi się pew nym  szowinistom  drogę 
do ciągłych pustych  w alk i sporów, jak  te, 
k tó re Y aszaty e t Cie z m arszałkiem  Smolką 
toczyli o czeskie protokóły  rady  państw a!

N aturaln ie  ostatecznego sądu w tej spra­
wie nie m ożna w sposób poważny w ypowie­
dzieć, zanim  nie będziem y mieli przed sobą 
zapowiedzianego wniosku P lenera i zanim  
więc nie będziem y wiedzieli, o ile się zgadza 
z wnioskiem  z roku 1886, lub  o ile się od 
niego różni ? To pewna, źe m y nie m am y 
żadnego powodu opierać się pew nem u upo­
rządkow aniu tej fatalnej, drażniącej i swym  
naturalizm em  zatruw ającej życie publiczne 
w daw nych prow ineyach A ustry i kw estyi, 
byle się to  stało z poszanowaniem  i za tw ier­
dzeniem  odnośnych praw  języka polskiego.

W  każdym  razie na przyszłej sesyi par­
lam entu nie zabraknie ciekawego m ateryału  
rozpraw. Oby ty lko  w szystkie żyw ioły roz­
ważne i dbałe o zachow anie parlam entarnego 
ustroju m onarchii jeszcze energiczniej, ja k  w 
daw niejszych sesyach, oparły  się popędom anar­
chistów  i trybunów  dem okratycznych ! Byłoby 
błędem  przyswoić sobie zdanie zrozpaczonych 
po osiatn ich  w yborach pow ażnych dzienników  
paryskich, jak  Journal des Dćbats, k tórym  już 
zdaje się, że system  parlam entarny  musi zrobić 
miejsca despotyzm ow i lub anarchii. Nie, do 
tego nie trzeba dopuścić, i też ta  ew entual­
ność nie ziści się tam , gdzie ludzie dobrej 
woli, czystego charakteru , w ykształceni i roz­
w ażni w parlam entach z należy tą  w ytrw ałością 
w ystępują przeciwko w archołom , i gdzie, 
jak  dotąd w A u stry i, ustaw y wyborcze za­
pew niają przew agę rozw ażniejszym  warstw om  
ludności.

System  parlam entarny  sam  przez się nie 
jest wcale złym, owszem zabezpiecza on bar­
dzo w ielkie korzyści. Złem  ty lko  jes t nad ­
użycie tego sy s tem u ; przeciw ko tem u naduży­
ciu trzeb a  m ężnie waloeyć, n ie zaś, ja k  to 
czynią te raz  n iektóre dzienniki paryskie, w ąt­
pić o pożyteczności parlam entarnego ustroju 
państwowego.

Pobyt Cesarza w Galicyi.
Z K rakow ca donoszą dn ia  6 b m .: Cesarz 

pow rócił w czoraj z pola m anew rów  o godzinie 
4 po południu. P rzy  pięknie przystro jonej 
b ram ie parku pałacowego, oczekiwali p rz y ­
bycia M onarchy : p. N am iestnik, prezes B a ­
dy  powiatowej jaw orow skiej, J a n  hr. Szep­
tyck i i w iceprezes J a n  K onopka, na czele 
członków R ady, s tarosta  jaworow ski, Czesław 
Niew iadom ski, sędziowie pow iatow i z Jaw oro­
w a i K rakow ca, Adolf i Męoiński, rady  gm in­

n e : Jaw orow a, K rakow ca i  W ielk ich  Ucz, zbo­
ry  izraelickie z ty ch  trzech  m iasteczek, wójci 
i t. d. M onarcha zeskoczywszy lekko z konia, 
pow itał najp ierw  p. N am iestn ika i rozm awiał 
z nim  chwilę.

N astępnie zb liży ł się do Najj. P an a  p re­
zes R ady  powiatowej hr. Szeptycki i w ygłosił 
następujące pow itanie : „W  im ieniu pow iatu
jaworowskiego m am  zaszczyt powitać Cię Najj. 
Panie z serca pełnego w iernopoddańczych u- 
czuć dla Ciebie i całego Twego N ajdostojniej­
szego Domu, oraz w yrazić Ci Najj. P an ie  
w ielką naszą radość i szczęście, źe d rug i już 
raz wstępujesz w granice naszego pow iatu. 
Pozwolisz N ajjaśniejszy P a n ie , źe s tarym  
zwyczajem w łościanie tu tejsi przyjm ą Cię 
chlebem  i solą. — Najjaśniejszy nasz Ce­
sarz i K ró l F ranciszek Józef, w długie lata, 
niech ż y je !“

Cesarz podziękował najłaskaw iej za w y­
nurzone uczucia i zapewnił, że ufa im n a j­
zupełniej.

W  im ieniu duchow ieństw a ruskiego prze­
m awiał grecko-katolicki proboszcz z Droho- 
myśla, ks. Józef Gładyszewski, zapew niając, 
iż R usin i stoją niew zruszenie przy  unii kato ­
lickiej i przy austryaekiej idei państwowej. 
W  końou pow itał M onarchę burm istrz K ra ­
kowca, notaryusz Deller.

Obu tyoh przem ówień w ysłuchał M onar­
cha z uw agą i odpowiedział na nie kilkom a 
słowy.

N astępnie zaszczycił M onarcha k ró tką  
rozmową starostę p. Niewiadomskiego, dalej 
wiceprezesa R ady  powiatowej jaw orow skiej, 
Ja n a  Konopkę, burm istrza Jaw orow a Paara, 
naczelników sądowych Adlofa i M ęcińskiego i 
k ilka innych  osób. N astępnie odprowadzony 
przez p. N am iestnika i gospodarza domu hr. 
Łubieńskiego, udał się Cesarz do pałacu, gdzie 
przygotow ano apartam enta. N a ganku powi­
ta ła  Najj. P an a  pani h rab in a  Ł ubieńska z 
córką, k tó ra w ręczyła M onarsze śliczny bukiet.

Pow rotu  M onarohy z m anew rów oczeki­
w ały tłum y wiejskiej ludności z chorągw iam i, 
obrazam i i duchow ieństw em  na cz e le , dziatw a 
szkolna, deputacye gm in starostw a jaw orow ­
skiego, cechy, wreszcie liczne rzesze izraeli­
tów z toram i.

M onarchę .witano z n iezw ykłym  zapałem  
Straż honorową pełn ił „Sokół* jaworowski, 
zasilony delegacyą „Sokoła* lwowskiego. P o ­
rządek u trzym yw ała  przoważnie Łtraż pożarna 
z Jaw orow a, z K rakow ca i W ielkich  Ócz. 
Pomimo tysiącznych  tłum ów , panow ał do k o ń ­
ca wzorowy porządek.

O godzinie 6 wieczorem  odbył się w ko ­
szarach u arcyk?. A lb rech ta  obiad, w k tórym  
w ziął udział Najj. Pan. Pom iędzy innym i e- 
trzym ali zaproszenie na  o b ia d : N am iestnik,
hr. Ł ubieński i starosta N iewiadomski.

Po obiadzie rozm aw iał Cesarz dość długo 
z p. starostą N iew adom skim  i z w ielkiem  z&- 
dowolnieniem  przy ją ł jego  ośw iadczen ie , że 
spory narodowościowe, k tóre daw niej dość 
silnie w ybuchały  w pow. jaw orow skim , dziś 
już nie istnieją.

Dziś w środę w yjeohał Cesarz o godzi­
nie w pól do ósmej na m anew ry  w kierunku 
W ielkich  Ócz. Pogoda prześliozua. N a m ane­
w ry  dzisiejsze w yjechał także p. N am iestnik.

O D B Z  W A .
Chcąc dać sposobność całemu krajowi do ze­

brania objawów czci dla autora „Chorału* w 70-tą 
rocznicę jego urodzin, postanowił utworzony w tym 
celu komitet, przeznaczyć na to cały miesiąc — 
miesiąc jubileuszowy Ujejskiego — począwszy od 
12 września, jako właściwej rocznicy urodzin, aż 
do l i  października, który to dzień na końcową 
uroczystość w stolicy kraju jest przeznaczony.

Wzywamy wszystkie miaBta, inatytucye i sto­
warzyszenia, ażeby w d. 12 września wysłały prze- 
dewszystkiem telegramy gratulacyjne do Kornela 
Ujejskiego, który bawi obecnie w Strzeliska. b No­
wych p. Bóbrka.

W  dalszym ciągu zechcą patryoci, uznający 
potężny wpływ Ujejskiego na rozbudzenie ducha 
w narodzie w dniach strasznego zwątpienia, urzą­
dzać po miastach poświęcone Poecie wieczorki, po­
łączone z odczytami i produkcyami muzycznemi za 
przykładem m. Stryja, gdzie obchód taki na dzień 
12 września został już zapowiedziany. Dochód 
z tych wieczorków, przatłany komitetowi, posłuży 
do tern okazalszego pamiątkowego wydania „Cho­
rału" z ilustracyami

Równocześnie zechcą patryoci pomiędzy wszyst- 
kiemi warstwami narodu zbierać podpisy (na arku­
szach ministeryalnych zwykłego formatu) na adres, 
kcóry z różnych miast ma być autorowi „Ch -rału“ 
wręcz my.

Gotowe adresy z podpisami należy najpóźniej 
do dnia 5 października nadsyłać na ręce komitetu, 
pcd adresem prezydenta m. Lwowa. Tut j zostaną 
one wspólnie wystawione w sali, w której odbędz e 
się obchód na cześć Poety. Po obchodzie wyjadzie 
deputacya, która wszystkie adreay razem wręczy 
Ujejskiemu.

Komitet uprasza, ażeby wszyscy, pragnący 
uczcić i utora „Chorału11, do tego programu ściśle za­
stosować się raczyli. I  sądzimy, że nie trzeba dal­
szych słów p'zyporanienia i zachęty, ażeby tłumnie 
i zgodnie objawy czci wywołać, gdyż serce każ lego 
Polaka bije najgorętezem uwielbieniem dla Mistrza, 
który „Skargi Jeremiego11 i „Chorał* ze zbolałej 
duszy swej wysnuł.

We Lwowie dnia 7 września 1893. 
Przewodniczący: Dr. Franciszek Smolka, 

Edmund Mochnacki.
Jan Amborski, Platon Kostecki, dr. Ludwik 

Kubala, dr. Zdzisław Marchwicki, Karol Mło­
dnicki, Tadeusz Romanowiez, Stanisław Kos­
sowski, dr. Gustaw R' szkowski, Juliusz Star­
kę), Jan Styka, Albert Wilczyński, dr. Józef 
Ż u l i ń s k i .   ___

K R O N IK A .
Lwów 7 września.

Konkursa. W  zawodowej szkole ślusarskiej 
w Świątnikach jest do obsadzenia posada nauczy­
ciela do cauki geometryi, rysunku geometrycznego 
i nauki o rzutach, oraz do nauki języka niemieckiego 
i bnchalteryi. Podania do dnia 20 bm. — Dyrek- 
cya poczt i telegrafów we Lwowie rozpisała z ter­
minem do dnia 22go września r. b. konkars na po­
sadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Mrowli, 
w pow. rzeszowskim.

Egzamina dojrzałości pisemne rozpoczną się 
w II  gimnazyum we Lwowie dnia 11 bm.

Listy gończe wydał lwowski sąd karny za 
Markiem i Izydorem Lilienfeldami, obwinionymi 
wspólnie z Kieslerem ze Stanisławowa o zbrodnię 
oszustwa.

Siub. Dnia 16 bm. odbędzie się w Wasylkow- 
cach Ślub panny Ludmiły Brylińskiej z p. Adolfem 
Niemczykiem, urzędnikiem kolejowym.

Z miejskiej Rady zdrowia Onegd»j pod prze­

wodnictwem p. prezydenta Mochnackiego, odbyto się 
tygodniowe posiedzenie miejskiej komisyi sanitarnej, 
na którem fizyk miejski dr. Pawlikowski skonstato­
wał bardzo pomyślny stan zdrowia mieszkańców mia­
sta, korzystniejszy o wiele od rezultatów w miesią­
cach równorzędnych lat ubiegłych.

Wystawa W Cieszynie- Towarzystwo rolnicze 
dla Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie urządza 
w tym roku dla uświetnienia dwudziestej piątej ro­
cznicy swego istnienia wystawę rolniczą pod pro­
tektoratem marszałka krajowego Lr. Henryka La- 
rischa, Przygotowania są już w toku. Wystawa po­
trwa od 30 września do 8 października.

Strejk murarzy zakończy się zapewne jeszcze 
przed upływem tego tygodnia. Między przedsiębior­
cami budowlanymi bowiem, s bastującą czeladzią to­
czą się rokowania, które zapowiadają pomyślny re­
zultat, gdyż obie st-ony okazują skłonność do ustępstw. 
Pastujący murarze obstają jedynie przy clwójth żąda­
niach, które jednak są tak słuszne, iż trudno przy­
puścić , aby przedsiębiorcy pod żadnym wurunkiem 
na nie się nie zgodzili. Oto żądają cni na pierw- 
azem miejscu ujednostajnienia płac tak, aby cne przez 
cały rok były jein.kowe, a następnie 10-goizianej 
pracy zamiast 11-goJzinnej Dotychczas bowiem jest 
we Lwowie płaca murarzy na wiosnę aż do Zielo­
nych Świąt znacznie n:ż?za, aniżeli winnych porach 
roku. Potem od Zielonych Świąt roście cena pracy, 
a począwszy od 1 września znów opada i w jesieni 
jest znów bardzo niską, tak samo, jak i na wiosnę. 
Praktyka t ka nie ma żadnej a żadnej podstawy ra- 
cyonalnej, gdyż murarz musi na wiesnę i w jesieni 
tak ssmo pracować jak w lacie, a zatem należy mu 
się też jednakowa zapłata. Żydowscy spekulanci zaś 
wyzyskują ten niertosowny zwyczaj. Zaczynają oni 
budować domy w jesieni, gry robotnik jest tani, 
przed zimą wyprowadzają je pod dach, a na wiosnę, 
przed Zielonymi Ś t iętami , t mim robotnikiem koń 
(zą je. O j  s ’ę tyczy żądania ekró’e:iia cza u 
pracy do 10 godzin, to : aiste przedsiębiorcy nie po­
trzebują się obawiać , aby ta jedna godzina zrobiła 
wielią różnicę w postępie robót, gdyż człowiek pia- 
cując feróriej , potrafi pracować z większem natęie- 
n-em, to t:ź  nie ulega wątpliwości, że murarz pra­
cując 10 godzin, zrobi akurat tyle, ilu robi dzś 
w ciągu 1 1 godzin.

Mamy przeto nadzieję, że obie strony porozu­
mieją się , co leży nie tylko w ich interesie , ale 
także w interesie miasta i przyszłorocznej wystawy.

Artyści polscy na wystawie w Chicago
Przed kilku dniami podaliśmy nazwiska cśmiu ma­
larzy polskich, którym międzynarodowa jury w Chi­
cago przyznała nagrody honorowe. Polskie dziean ki 
amerykańskie donoszą, iż oprócz owych ośmiu arty­
stów malarzy otr.-.ymGi je3zeze nagrody honorowe 
pp : Matejko, Brandt i Fałat.

Na uroczystość jubileuszową hr. Augusta 
Cieszkowskiego, udał się do Poznania imieniem za­
kładu Ossoliński.h, dr. J. Steczkowski, adwokat 
krajowy i syndyk Zakładu, który wręczy sędziwemu 
i dostojnemu Jubilatowi adres od O.solineum.

Z Nowego Sącza nam piszą: Ubiegłego ty­
godnia ks. Jan Dagnan opuścił nasze miasto prze­
nosząc się na probostwo do Piwnicznej Ks. Dagnan 
pozostawał wśród nas przeszło przsz lat 10, to jako 
wikary, to jako katecheta szkoły wydziałowej, wre­
szcie jako katecheta gimnazyalny Miły, uprzejmy, 
wzorowy, zrósł się z nami niejako. To też żegna­
liśmy go tęsknem sercem, życząc mu powodzenia.

Nieszczęście nie chodzi po le3ie. Chłop przy­
były z Kokuszki chciał napoić konia, prowadząc go 
w uprzęży do wody; zobaczył to żydziak dwunasto­
letni i ofiarował mu centa, aby za to módz się prze 
jechać wierzchem, Chłop zgodził się, ale nie do­
wierzając sztuce jeżdżeni?, mai a, trowadził konia 
za uzdę. Wtem z szynku  na ulicy , ch lu sn ą ł ktoś 
pomyje przed konia, który zląkł się i skoczył w 
bok tak fatalnie, że chłopak spadł na ostry kamień i 
uderzywszy weń głową, zabił się na miejscu. Nie 
dosyć na tem : spadając, zaplątał się w uprząż, a 
przelękniona szkapa w największym pędzie wlokła 
nieszczęsnego aż na rynek, brocząc ślady krwią i 
mózgiem biedaka. Przyczyną tego nieszczęścia jest 
panujący u ras obyczaj wylewania nieczystości prze­
chodniom pod nogi, której to miłej nawyczki nawet
i zbliżająca się cholera nie usunęła.

Żyd?i o Kółkach rolniczych Pod tytułem 
„Nad przepaścią* zamieściła Przyszłość, organ na­
rodowej partyi żydowskiej, czyli tak zwany h Syo- 
nistów, następujący artykuł o Kółkach rolniczych.

„Dziesiąte walne zgromadzenie „Kółek roi :i- 
czycb* przeszło niespoatrzeżenie. A więc dziesięć
lat toczy nas robak, a myśmy o tem wyobrażenia 
nie mieli. Przez dziesięć lat usuwał się nam grunt 
pod nogami, a nasi przewodnicy nietylko że nas 
przed groźącem niebezpieczeństwem nie ostrzegali, 
lecz nawet sami zaślepieni w błędzie nas utrzymy­
wali, jakoby nam w Galicyi raj się uśmiechał. 
Wprawdzie i my dziai&j rozmiarów tego niebezpie­
czeństwa objąć umyołem nie jesteśmy w stanie;
mimo leżących przed nami sprawozdań, statutu i
wydawnictw towa: zystwa „Kółek rolniczych* nie 
zdołaliśmy wytworzyć sobie dokładnego obrazu dzia­
łalności tej in3tytucyi. Widzimy jednak po.tępu- 
jąeą z dniem każdym dążneść społeczeństwa pol­
skiego do urządzania stosunków gospodarczy, h w 
Galicyi bez żydów i raimo nich i widzimy tenden- 
o.yę do wyeliminowania żydów z gospodarczego łań­
cucha, obejmującego całą lulność galicyjską bez 
względu na narodowość i wyznanie.

Na pozór, gdy rzucimy okiem na statut „Kó­
łek* i spostrzeżemy, ż) nieodzownym warunkiem 
zostania członkiem tego dobroczynnego towarzystwa, 
bo mającego na celu „pracę nad podniesieniem do­
brobytu, oświaty i moraluości ludu“, jest wyznanie 
chrześcijańskie, zdaje się, że mamy do czynienia z 
podobną instytucyą jak „towarzystwo kupców chrze­
ścijańskich*. „towarzystwo rzemieślników chrześci­
jańskich*, „towarzystwo oświaty (!) chrześcijańskiej*, 
które jaź wedle założenia swego nie przyjmują ży­
dów a raczej w tym celu pow3tąją, żeby walczyć 
z żydami. Tymczasem wpływ „Kółek roluiezych* 
czyli raczej sklepików chrześcijańskich połączonych 
z niemi sięga o wiele głębiej niż wspomniane insty- 
tucye. Sklepiki te oddziaływują na interesa tej 
najuboższej warstwy ludności naszej, tych nędznych 
kramarzy, którzy nie są nawet zasobni w tak nikłą 
siłę odporną, jaką dla kupca przedstawia jego ka- 
pitalik a dla rzemieślnika narzędzie i zdrowe ręce, 
którzy z kramiku mają ciągnąć środki utrzymania 
dla siebie i licznej rodziny i którym sklepiki odej­
mują zupełnie i tę możność nęŁnego życia. A skle­
piki te nie są wcale luźnymi konkurentami żydow­
skich kramarzy, lecz zostają pod opieką związku 
handlowego „Kółek rolniczych* w Krakowie, rozpo­
rządzającego kapitałem zakładowym przeszło 20.000 
sir., dalej składu towarów „Kółek rolniczych* w 
Tarnobrzegu, Bpółki handlowej w Zakopanem i — 
last hut not least—akcyjnego Towarzystwa handlo­
wego we Lwowie. Widzimy więc, że sklepiki te mają 
silną i trwałą organizaeyę, która usposabia je do 
tak skutecznej z żydowskimi kramarzami konku- 
reneyi, że chyba nie będzie przesadnem twierdzenie,
ii  ci ostatni staczają się nieznacznie ale pewnie po 
równi pochyłej i rnnąć muszą ostatecznie w prze­
paść. Dziś ilość sklepików wynosi przeszło 500, 
to znaczy przeszło 500 najuboższych rodzin żydow­
skich zostało bez kawałka chleba, ale organizacya 
postępuje, jak tego dowodzi odbyte w lipcu Walne

Zgromadzenie, więc kto wie, czy okropna nędza 
oszczędzi choć jednego z tych nieszczęśliwców, któ­
rego marny żywot panom polskim jest solą w oku.

Obawa taka jest niestety bardzo uzasadnioną, 
Nie dość na tem, że sama konkureneya tych skle­
pików rujnuje żydów, jeszcze ta t. zw. „praca nad 
podniesieniem moralności ludu* każe jego przewo­
dnikom szerzyć nioaawiść do żydów, każe urągać 
im i cieszyć się z ich upadku, cieszyć się z tego, 
że „żydkowie emigrują do Ameryki*. Bo rzeczy­
wiście wielu z tych wypartych kramarzy z sakwą 
żebraczą w ręku szuka schronienia za oceanem 
Wielu innych zaś nie mając nawet już tyle odwagi 
mernieje i ginie razom z rodziną z głodu. Wielka 
część i to nie najlepsza zostaje na pożytek kraju, 
który ich żywi i mieszkańców, którzy się nimi opie­
kują — zasilając kontyngens oszustów i podpalaczy, 
jako przykład dla tych wszystkich, którzy korzystają 
z polskiej gościnności i nie odpłacają za to wdzię­
cznością.

Jakżeż wobec tego zacho rują się menerzy ży- 
dowstwa galicyjskiego ? Zajęli oni stanowisko bar­
dzo wygodne, ale niegodne. Oto korzystając z mno­
żących się coraz ba:dziej oznak upadku ekonomi­
cznego żydów, który już jest tak jawnym i powsze­
chnym, źe go zaprzeczać nie mogą, wskazują oni 
na to, że wystąpienie partyi naszej z programem 
separatystycznym sprawiło ten upadek. „Kółka rol­
nicze*, oto najwymowniejszy dowód bezzasadności 
takiej insynuacyi. Instytucyą „Kółek rolniczych* 
powstała w roku 1882, a zatem równocześnie z 
organizacya stronnictwa asymilacyjnego i organizo­
wała się i podkopywała byt ludności żydowskiej na 
prowir.cyi w tym samym czasie, kiedy stronnictwo 
asymilacyjue pracowało usilnie nad oderwaniem 
inteligencyi od niższych warstw żydowskich, tak że 
w roku 1892, kiedy stronnictwo nasze pierwszy 
raz dało znak źycis, organizacya „Kółek rolniczych* 
wykazuje daty, któreśmy wyżej przytoczyli.

Jakkolwiek niedalekim byłby wniosek, że prze­
wodnicy nasi świadomie ut zymywali ludność naszą 
w błęlzie co do prawdziwego położenia, nie chce­
my pod._osić tak ciężkiego zarzutu prze. i w partyi, 
która w założeniu swem choć była błędną, przecież 
szlachetne miała cele i która dopiero póżaiej wy­
dała ze siebie nędzay ró l karyero ficzów. Wierzy­
my cbęt-de, źe sami w pogoni za celem nie do­
strzegali jak ten serdeczny przyjaciel, z którym ży- 
dowstwo miało się 6tać jednem ciałem, pojmuje ten 
st sunek przyjacielski, źe Pola-y zajęli w obec nas 
tę camą ro lę , jaką Moskale z jednej a Bismark 
z drugiej strony w obec nich samy h odgrywali. 
To też dziwi nas teraz, gdy wszyscy żydzi powinni 
posiadać świaiomość swego położenia, że inteligen­
cja  żydowska zdała stoi od wołającej ratunku całej 
masy ludności żydowskiej. „Yous dansez sur un 
volcan !“ Tańczycie na wulkanie, bracia, wy, którzy 
i stanowiskiem i środkami swymi jesteście powołani 
do opieki nad biednym i upadającym ludem żydow- 
siim, na wulkanie, który lada dzi.ń wybuhnąć i 
pod lawą swoją pogrzebać może istnienie tysięcy 
ludności nsszej. Naszym obowiązkiem je t wskazać 
na niebezpieczeństwo i jego źródło, więcej na razie 
nie moż -my; pomoc zależy od was, bracia. Więc 
spie zcie, póki czas !“

Tyle słów organu narodowej partyi żydowskiej 
czyli tak zwanych Syonistów. Okazuje się z tego, 
jak zresztą i z innych występów tej partyi, że ci 
panowie dążą systematycznie do wywołania waśni 
między chrześcijanami a żydami w naszym kraju. 
Czy jednak obliczyli następstwa tej waśni ? Czy za­
stanowili się nad tem, że z żydami może być kru­
cho, gdy namiętności z obu stron rozbudzone zostaną? 

Z Obertyna piszą nam :
Widzę, jak ze zdziwieniem niektórzy spotkają

Biej z  n a z w ą  n t s s z e g o  m i a s t e c z k u  w  g a z e c i e .  33 y  t e z

prawda, że od niepamiętnych czasów nie dawaliśmy 
znaku życ:a. Świat mógłby Rądzić, że to ciche po- 
kuckie miasteczko drzemie snem błogosławionych 
w spokoju, zgoizie, jedności. Tymczasem i u na3 
wre walka, która dopiero teraz w czasie wyborów 
do rady gminnej wystąpiła w całej pełni. Apostoł 
radykałów kołcmyjskich p. dr. Daniłowicz ma już 
w całym powiecie raszyin swoich „diejateli‘“, którzy 
i tu walkę wyborczą rozpoczęli od słów „nie wybie­
rajcie panów i księży*. I  stała się rzecz dziwna, że 
gdyby nie żydzi, byliby księża nie weszli do rady, 
gdyż żaden głos chrześcijanina nie padł na księży 
tak rz. kat., jaketeż i gr. kat., chociaż obaj jako 
ludzie inteligentni, dotychczas z wielkim pożytkiem 
dla dobra gminy pracowali. Niewytłumnczonem jest 
również postępowanie c. k. sądu: nie wiedzieć czy
był taki brak wszelkiej roboty w sądzie, dośA, że 
kancelista tutejszy p. Andrzejowski i trzej woźni 
dostali właśnie w czasie wyborów ca 3 dni urlop, 
i czasu tego darmo nie tracili, bo jednego woźnego 
komisarz rządowy był zmuszony aż za drzwi wy­
prosić. Niezrozumiałem jest również skąd między 
wyborcami pojawiły się kartki litografowane, bo jak 
wiadomo na cały Obertyn jest tylko jedna maszyna 
1 Ugraficzna w e k .  fąlzie. Mimo tak silnej agita- 
oyi wybory oibyły się całkiem prawidłowo i jest 
nulzisja, że zostaną potwierdzone, chociaż protest 
fabrykowany w kancelaryi p. dr. Daniłowicza od- 
s edł zaraz w kilka dni. Rzuciwszy tych kilka słów 
prawdy do oceny odnośnym władzom, ośmielę się 
zakończenie podać także póżaiej do szerszej wia­
domości.

Z Jarosławia nam piszą:
Pobyt znakomitego a ukochanego Gościa zmie­

nił na chwilę fizyognomię naszego miasta. Czystość 
i ład oddawna niepamiętne w Jarosławiu zajęły 
miejsce zwykłych nieporządków. Odnowiony Jarosław 
zrobił widocznie dobre wrażenie, gdyż tutejszej Ra­
dzie miejskiej wyraził p. namiestnik na osobnej au- 
dyencyi najgorętsze uznanie za przyjęcie Cesarza i 
zachowanie wzorowego porządku.

Przy sposobności przygotowań na przyjazd 
świty monarszej zrobiono ciekawe odkrycie. Oto w 
rynku podczas ustawiania słupów dekoracyjuych wy­
grzebali robotnicy trumnę ze zwłokami, które rozsy­
pały się za pierwszem dotknięciem ich rydla. Po 
tych znalezionych szczątkach można wnosić, że w 
tem miejscu, gdzie dziś znajduje się najwięcej oży­
wiona część miasta, przed wiekami był cichy przy­
bytek wiecznego spoczynku.

Tragikomiczna scena odegrała się przed kilku­
nastu dniami w Jarosławiu. Gwałtowna burza, która 
przeciągnęła nad całem miastem, uniosła budki ką­
pielowe, zbudowane koło mostu na Sanie. Płócienny 
dach zerwany wichrem poleciał w górę, a cała wą­
tła budowa drżała pod burzliwem tchnieniem orkanu. 
Zrrządzca łazienek stracił przytomność i pozamykał 
na klucz swych gości w budkach, sądząc, £e ich w 
ten sposób zabezpieczy. Tymczasem rozszalały wiatr 
porozrywał budki, unosząc każdą z osobna na środek 
rzeki. Sytuacya, aczkolwiek z początku zabawna, 
w parę chwil stała się groźaą. Szczęściem znalazło 
się na brzegu kilku śmiałych ludzi, którzy pomogli 
zagrożonym wydobyć się z wody.

Z Przemyśla nam piszą : Dnia 1-go września 
odbyło się uroczyste otwarcie i poświęcenie szkoły 
czteroklasowej ludowej męskiej w Przemyślu na 
przedmieściu Zasaniu, pod nazwaniem św. Jana 
Kantego. O godzinie 8 rano zebrała się dziatwa tej 
szkoły w bardzo pięknym dwupiętrowym nowym 
budynku i udała się wraz z kierownikiem i nauczy­
cielami do kościoła i cerkwi.

Po wysłuchaniu mszy św. powróciła dziatwa

napowrót wraz z nauczycielami do budynku szkol­
nego i zgromadziła się w obszernej, pięknie kwia­
tami przystrojonej sali gimnastycznej, gdzie miało 
rozpocząć się właśnie poświęcanie, którego dokonał 
ks. prałat Podoliński gr.-kat. proboszcz w asysten- 
cyi ks. Jaremy i ks. Kulika.

Tak na mszy św. jak i podczas poświęcenia 
obecni b y li: wiceprezes miasta p. dr. Doliński i de­
legat Rady szkolnej okręgowej p. Władysław Re- 
linger, inspektor szkolny i rodzice uczniów.

Przed rozpoczęciem poświęcenia odśpiewała 
młodzież pieśń: „Serdeczna Matko*. Po dokonaniu 
aktu poświęcenia przemówił ks. prałat Podoliński 
po rusku i po polsku do dziatwy, wykazał zasługi 
i starania gminy miasta w celu dogodnego umiesz­
czenia szkół. Zagrzewał dziatwę do starannej nauki 
i życia religijno moralnego i proaił, by pamiętała o 
patronie szkoły, by na każdym kroku i we wszyst- 
kiem do niego z prośbą o pomoc duchowną się 
udawała. Zakończył swą p:zemowę okrzykiem na 
cześć Najj Pana, pod którego rządami szkolnictwo 
coraz bardziej w dachu religijno-moralnym się roz­
wija. Młodzież po tej przemowie i wzniesionym 
okrzysu odśpiewała po pohku „Hymn ludu*.

Po księdzu prałacie zabrał głos p. dr. Doliń­
ski wiceprezes miasta i w swej przemowie zazna­
czył, że jakkolwu k gmina urasta Przemyśla nie 
miała gotowych funduszów, z.aciągaęła grubszą po­
życzkę, by szkoły ludowe w Przemyślu uregulować 
i należycie ulokować, Zbudowała w tym roku trzy 
budynki dla szkół ludowych kosztem przeszło sto 
tysięcy złr. Nie żałuje jednak tego gmina, bo spo­
dziewa się, źe z młodzieży, która do tych szkół 
uczęszczać będzie, wyrośnie kiedyś prawe obywa­
telstwo, rodzinę, kraj i ojczyznę miłujące. Mowę 
swą zakończył oddaniem budynku w opiekę p. W ła­
dysławowi Relingerowi, inspektorowi szkół. Ostatni 
zabrawszy głos, podziękował w dłuższej swej prze­
mowie imieniem Rady okręgowej gminie miasta i 
magistratowi za szybkie wystawienie trzech pięk­
nych gmachów dla szkół ludowych. Oznajmił rów­
nież, że staraniem jego. jako przełożonego, oraz sta­
raniem grona nauczycielskiego, będzie wychować 
młodzież czysto w duchu religijno-moralnym i że 
gmina nie pożałuje nigdy grosza wyłożonego na te 
szkoły, gdyż z niej wyjjizie kiedyś obywatelstwo, 
które miastu, krajowi i ojczyźnie chlubę przyniesie. 
Wzniósł okrzyk na cześć prezesa miasta p. dr. 
Aleksand a Dworskiego, pcd którego przewodnic­
twem gmina tak chętnie dla szkół ludowych pra­
cuje. Okrzyk ten dziatwa trzykroć powtórzyła. 
W końcu przemówiwszy jeszcze do dziatwy, zagrze­
wając ją  do miłości Pana Boga i bliźniego i do 
pilnej pracy, oddał nowy budynek Bzkolny w opiekę 
kierownikowi szkoły p. Tomaszowi Patrynowi. Pan 
Patryn imieniem mieszkańców przedmieścia Zasania 
i imieniem dziatwy zapisanej (przeszło 300 uczniów) 
do tej szkoły złożył podziękowanie Radzie szkolnej 
okręgowej, za której staraniem gmina do budowy 
gmachu szkolnego przystąpiła, na czas do użytku 
go oddala i wniósł trzykrotny okrzyk na cześć 
R .dy okręgowej.

W  końcu zachę ił dziatwę do pilnej pracy i 
upomniał, by szanowała budynek szkolny, sprzęty i 
przybory- naukowe, przez co stanie s ‘ę godną swego 
patrona szkolnego św. Jana Kantego i odwdzięczy 
się przynajmniej w części swym dobrodziejom za 
udzielane jej skarby.

Na tem zakończyło się poświęcenie budynku 
szkolnego i otwarcie roku szkolnego a dziatwa za- 
g zana ciepłemi słowy przedmówców rozeszła się 
do domów.

Niemi 6 spotkanie. 2 Belgradu donoszą do 
pism węgierskich: Osobliwa scena odegrała się
podczas pjdróiy króla Aleksandra do miejscowości 

^Usicza. K\ól jerhal w krytym powozie przsz górę 
Zlatibow, gdy nagle z ciemnego lasu wyskoczył ja­
kiś człowiek od stóp do głowy uzbrojony w noże 
i pistolety, z wyciągniętą przed siebie bronią rzucił 
się naprzeciw powozu królewskiego i silną dłonią 
chwyciwszy konie za uzdę, osadził je na miejscu. 
P. zerażeni towarzysze królewscy, obawiając się za­
machu, wysiedli, aby rozbroić tajemniczego czło­
wieka, gdy on w taj samej chwili rzucił pistolet 
na ziemię, padł na kolana i zawołał : „Królu i pa­
nie ! jestem do wódz ą bandy zbójeckiej i nazywam 
się Zumicz Dragicz, na którego głowę rząd twój 
nałożył nagrodę 3000 franków. Dotąd nikt nie 
mógł mnie ująć. Dziś sam dobrowolnie składam 
moje życie w twe ręce*. Dworzanie chcieli mimo 
to związać Dragicza, ale król, na którym to zajście 
zrobiło bardzo niemiłe wrażenie, kazał puścić go 
wolno i rzekł : „Zgłoś się sam do źandarmeryi i
licz na moją łaskę*. Zumicz Dragicz ma być ostat­
nim hersztem zbójeckim w Serbji.

W Wiedniu J83t 1522 lekarzy, między nimi 
jest 795 chrześcian, a 727 żydów.

Polacy w Szwajcaryi W wyższem szkol­
nictwie szwajcarskiem zajmują Polacy piękne po­
sady, bo samych profesorów uniwersyteckich jest 
czterech. Są to : dr. Laskowski, profesor uniwersytetu 
w Genewie, dr. J. Kallenbach profesor uniwersytetu 
katolickiego we Fryburgu, dr Kost.necki, profesor uni­
wersytetu w Bernie i dr. Kowalski Warszawianin, 
nowomianowany profesor chemii w uniwersytecie w 
Fryburgu. Do niedawna zaś asystentką przy ka­
tedrze fizyologii była Polka, jani dr. Krajewska, 
obecnie zajmująca posadę lekarza rządowego w 
Bośni i.

Polacy zamieszkali w Ameryce postanowili 
wziąć udział w przyszłorocznej wystawie lwowskiej.
0  sprawie tej czytamy w Przeglądzie emigracyjnym.

„Za staraniem prof. dra Dunikowskie*, prze­
bywającego obecnie w Ameryce, przygotowują się 
rodacy nasi zamorscy na seryo do wzięcia udziału 
w wystawie lwowskiej. W  Nowym Jorku zawiązał 
się już w tym celu komitet miejscowy. Postanowiono 
urządzić na tej wystawie osobny pawilon polsko- 
amerykański, w którym zaprodukować się ma przed 
krajem po raz pierwszy Polonia amerykańska. W pa­
wilonie tym mają być pomieszczone wszelkie wy­
roby, wytworzone w Ameryce przez ręce lub ducha 
polskiego. Cała prawie prasa polsko-amerykańska 
popiera gorąco ten projekt.*

Uwadze władz policyjnych polecamy konie do­
rożkarskie, którymi nietylko niepodobna jeździć, ale 
wprost litość bierze patrzeć na nie Są to istne 
szkielety końskie, mogące zaledwie podołać swojemu 
zadaniu. Dnróźki nocne, któremi publiczność musi 
jechać z dworca kolejowego lub z teatru, posiadają 
konie jeszcze gorsze, jeżeli to możliwe. Słyszeliśmy 
wielu przyjezdnych, jak wyrażali swoje zdziwienie, 
że we Lwowie mogą istnieć takie doróżki.

Pożar teatru. W teatrze Eden, w Ostendzie, 
wybuchł przedwczoraj wieczór na kilka minut przed 
podniesisniem kurtyny pożar , który zniszczył cały 
budynek. Przyczyną katastrofy była eksplozya gazu 
podczas zapalania. W teatrze było bardzo mało osób, 
dla tego wszystkie uratowały się szczęśliwie. Tylko 
trzech strażaków poparzyło się w ogniu. Dekoracye
1 garderoba teatralna spaliły się.

Pożar. W  Kozinie pod Łańcutem spaliły się 
cztery domy mieszkalne i dwie stodoły ze zbiorami 
tegorocznymi. Prócz kre3cencyi ofiarą padły dwie 
krowy i jedna bezroga. Pożar zlokalizowała straż o- 
chotnicza z Łańcuta.

Samobójstwo. Wczoraj po „dziurę 7 z  rana 
wydobyto ze stawu Pełczyńskiego zwłoki mężczy­
zny, którego jeszcze onegdaj po południu widziana
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kręcącego si^ w pobliżu atawu. Z dochodzeń poli- 
cyjnyeh okazało s ię , iż był to kelner Filip Sauer, 
rodem z Dornfeldu obok Szczerca, liczący lat 80, 
który — prawdopodobnie z nędzy — targnał się 
na własne życie. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
szpitale powszechnego.

2*narli. Jan Szaflaraki, emerytowany kapitan, 
radny miasta, dyrektor Kasy oszczędności, umaił 
w Nowym Sączu w 62 roku życia. — Wacław 
Stand, nadporucznik, umarł w Nowym Sączu w 32 
roku życia — Salomea Jarszel, wdowa po apteka­
rzu, umarła w No^ym Sączu. — Elżbieta Dzikow­
ska, wdowa po urzędniku politycznym dawnego ob­
wodu żółkiewskiego , umarła w Kolbuszowej w 95 
reku życia.— Ma>ya Stanisławska, obywatelka mia- 
cta Krakowa, um.rła w 76 roku życia. — Ludwik 
Seńko-Popowski, właściciel dóbr na Podolu, brat po­
sła do Rady państwa, umarł w Krakowie w 46 ro­
ku żyeia.

Ofiary. Na restauracyę pamiątkowej kolumny 
Matki Boskie; na cmentarzu Gródeck:m otrzymali­
śmy od pani A. Murzyńskiej ze Lwowa 1 zł. 20 ct.

Łącznie z poorzednio wykazanemi składkami 
nadesłano do naszej redakeyi na ten cel kwotę 
84 złr. 50 ent,

Sti.n powietrza. Termometr 4  i3  Renumura
0 godziaie 7 srana, w południe +  17 stopni Reanm. 
B*ro®ate 761. Spada. Dziś mamy dzień po hmurny, 
ale przy tern ciepły i pogodny.

Powtórzyła.
— Słuchaj, Muryanno, ltć  po doktora! Pani p-zed 

chwilą wpadła w omdlenie.
(U doktora).

— Pros/ę pana, niech pan zaraz do nas leci! Pa­
ni przed chwilą w coś wpadła, tylko nie pamię­
tam w co !..._________________

Korespondancya Administacyi. Wszystkich 
tych PP. Abonentów, którzy się spóźnili z odnowie­
niem przedpłaty, zawiadamiamy, ze numora Prze­
glądu z pierwszych dni września są zupełnie wy­
czerpane, ________

Teatr. Dz'ś we czwartek w teatrze hr. Skarbka : 
„Nitoiu-he", o, eretka w trzech aktach Meilha-a i 
Millauda z muzyką Herve’go. Gościnny występ pani 
Adolfiny Z.majer, artystki teatrów warszawskich — 
Jutro w piątek w teatrze hrab. Skaibka o godzinie 
pól do 4 po południu: „Kuryef Cara“, wielkie wi­
dowisko sceniczne w 10 obrazach z powieści J. Yer- 
ne’go, prze"obił A. Walewski. Wieczór ó godzinie 
pół do ósmej: „Biedna dziewczyna", krotochwila
ze śpiewami w 6 obrazach L. Krenna i K. Lin- 
daua, z muz. 1. Kuhna.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Wczoraj znakomity gośó warszawski 

p. Bolesław Ładnowski pożegnał się z publicznością 
lwowską. Na ostatni występ wybrał bezsprzecznie 
najlepszą ze swych kreacji, rolę nieszczęśliwego kró­
lewicza duńskiego. Obszerną ocenę gry artysty w 
„Ham.ecie" podaliśmy już w łamach naszego pisma
1 podnieśliśmy wówczas, że kreacya ta jest niezró­
wnana i źe sławny tragik Rossi, ujrzawszy p. Ła- 
dnowskiego w tej roli, powiedział, iż lepszego Ham­
leta nie widział. Nie potrzebujemy dodawać, że i 
Wczoraj gra artysty była znakomitą pod każdym 
Względbm i wielkie wywarła wrażenie.

Publiczność ż°gnala artystę szczerze i gorąco. 
Po każdej odsłonie z» wyborną grę nagradzano go 
hucznymi oklaskami i wywoływano po kilka razy. 
Wielką owacyę zgotowano mu d o  akcie pierwszym. 
Oto, gdy p. Woleński po scenie z duchem wręczył 
p. Ładnowekiemu w imieniu artystów naszej sceny 
laurowy wieniec, teatr cały zatrząsł się od gromkich 
braw, a na artystę spadł prawdziwy deszcz kwia­
tów. Owacya ta, która była słusznym hołdem dla 
talentu i pracy artj sty, sprawiła mu miłą niespo­
dziankę ; mocno Wzruszony dziękował za te wyrazy 
uznania dla jego znakomitej gry.

Po ostatniej odsłonie wręczono artyście wspa­
niały wieniec laurowy, ofiarowany mu przez miłośni ­
ków talentu.

Dziś artyści lwowscy urządzają na cześć pana 
- radcowskiego pożegnalny bankiet.

* Nowa komeaya W  tych dniach ujrzy światło 
kinkietów na naszej scenie komedya utalentowanego 
poety p. Stanisława Rossowakiego p. t. „Świeże po­
wietrze". Próby z tej komedyi już się odbywają.

Rozmaitości.
— Olbrzymie rancho. Zmarły niedawno senator 

Stanford był jednym z najbogatrzych kalifornijskich 
milionerów. Jego r a n c h o  (posiadłość ziemska) le­
żało w czarownej dolinie Sacramento, o 200 mil na 
północ od San-Francisco. Ów majątek ziemski ma o- 
koło 60.000 akrów obszaru w najpiękniejszej ziemi. 
Na przestrzeni tej znajdują się winnice, jaKicli nie 
ma na świecie całym. Stanford założył tam fabrykę 
wina, koniaków i wódek na tak wielką skalę, iż 
rząd musiał zbudować magazyn celny, gdzie wypro­
dukowane na ranebu napoje wyskokuwe dopóty trzy­
mane są pod kluczem, dopóki nie opłacą podatku 
akcyzowego. Owe de p ó l  składa s'ę z budynków, 
pokrywających powierzchnię dwóch akrów, mieści sie 
w niem samych wódk za milion dolarów " gorą, 
które opłacają nie mniej, jak 60000. doi. akcyzy. ' 
w gospodarstwie tem uprawiane sa nietylko winnice, 
ale także hodowla trzody i bydła. Jest tam stado ze
30.000 owiec, które tej wiosn’7 pomnożyło się o
7.000 jagniąt; jest trzoda z 2 000 nierogacizny; go­
spodarstwo mleczne prowadzi się tu na wielką skalę 
a obory dla krów są tak yspaniaie, że możnaby je 
i acz ej nazwać salonami. Pod  ̂ względem urządzenia 
nie ustępują im stajnie, w których mieści się kilka­
set koni najszlachetniejszych ras, tak, iż nowonarodzo­
ne źrebięta warte są po 500 doi. Wzdłuż kanałów 
na przestrzeni 30 mil ciągną się sady owocowe. 
Zeszłej wiosny zasadzono 6.000 nowych drzew. Wi­
nobranie w zeszłym roku dało 11.000 ton jagód; 
rodzących latorośli winnych jest trzy mniony, a gdy 
młode dosięgną pełnego rozwoju, plon wynosić będzie 
40 milionów funtów winogron rocznie. Olbrzymie 
rancho zatrudnia naturalnie mnóstwo rąk roboczych. 
Wzniesiony jest dla nich budynek, mogący pomieścić 
500 ludzi i ciągnący się na przestrzeni dwóch ak­
rów. Robotnicy są doskonale żywieni i pomieszczeni; 
zarobki wynoszą od 1 dolara dziennie. Dozorcy po 
bierają do 75 doi. miesięcznie, ludzie z fackowem 
wykształceniem znaczni* więcej. Suma wypłaconych 
lionoraryów wynosi 10 — 20.000 dolarów miesięcznie. 
Zamiarem senatora Stanford było wykazać światu, 
iż Kalifornia może produkować' najlepsze na świń­
cie koniaki. — Oczywiście jestto wszystko amery­
kańska blaga. __________

masa II, a nawet, że P. E. v. Blaskovics pozosta­
wia konie nadal pod opieką trenera F. Vivian’a.

ósmy dzień 29 sierpnia.
„Letni bieg próby" (Sommer-Yersuchsrennen) 

nagroda 2000 złr. dla koni dwu i trzyletnich, meta 
950 mtr. Hr. T. Festetics’a klacz gniada 2-letnia 
„Perle d'or“ po Fenek od Echo 1. Hr. A Appo- 
nyi’ego ogier gniady 8-!etni „Massenet" 2. Biegało 
koni 4

„Letni Handicap", nagroda 5000 złr. dla koni 
trzyletnich i starszych; meta 1600 mtr. Hrabiego 
A. Henckla ogier gn. S-letni „Mireyalo" po Pan 
cake od Matutina 1. Rotmistrza R. Sóllingera klacz 
gp 4-letnia „Lcheu* 2. ScazigLino kl. gn. 3-letnia 
„Yolosca 3. Biegało koni 9.

S p o r t .
Wyścigi konne w Budapeszcie.

Dzień piąty 22 sierpnia.
Z sześciu biegów w tym dniu odbytych, dwa 

tylko były ważniejsze:
„Sierpniowy Handicap" (August-Handicap) na­

groda 3000 złr. meta 950 mtr. dl» koni trzyletnich 
i st rszych. Hr. A. Apponyi’egu ogier gn, 3-letni 
„Massenet" po Gunnersbury odM ineverl. Hrabiego 
A. Henckla ogier gn. 3-letni „Cerberus" 2. Biegało 
koni 10.

„Nagroda Budy" (Ofner-Preis) 3000 złr. dla 
koni trzyletnich i starszych; mota 1600 mtr.; bie­
gało koni 6. Rotmistrza L. Sóllingera klacz kaszt. 
3-ietcia „Eris" d o  Abonent od Engelsburg, Hrabiego 
A. Honckl’a ogier gniady 3-letni ,.Mirevalo“ 2.

Szósty dzień 24 sierpnia.
„Wielki Handicap koni dw‘uletnich nagroda 

3000 złr. biegało koni 14; meta 1300 mtr. Rotmi­
strza R. Sóllingera klacz kaszt. „Ninefcte" po Pa- 
sztor od Niniuhe 1. Hr. A. Apponyi’ego klacz sfcgn. 
jAllegresse" 2.

Siódmy dzień 27 sierpnie.
„Nagroda Prezydenta" 4000 złr., dla koni 3- 

letnich i starszych; nreta 2600 mtr. Hr. R. Kiń- 
sky’ego ogier gniady 3-letni „Intrigant" po Ke- 
gyur od Hasuiierade 3, P. E. von Blaskovics’a ogier 
gniady 4-letni „Primas II." 2. Biegało koni 3. To­
talizator płacił 22 złr. za 5 Wynik tego biegu był 
znowu niespodzianką, a po nim dzienniki Buda­
peszteńskie i Wiedeńskie podały wiadomość, że nie 
będzie wytoczone śledztwo przeciw trenerowi Pri-

Głosy publiczności.
(omitet zawiązany w Zakliczynie koło Du- 

m.jca w c p I u  niesienia pomocy poszkodowanym 
przez gradobicie i w ylew wody, uprasza wszystkich 

fi^rcfaweói o spieszne nadesłanie zebranych skła­
dek do urzędu parafialnego w Zakliczynie. Mając 
bowiem zakupić zboże potrzebne na zasiewy, musi 
się komitet z tem pospieszyć, by we właściwym 
czasie zapomogę w naturaliach rozdzielić.

Ks. A. Ochmański,

Część ekonomiczna,
Wiedeń 5 wrzeóma 

., i .Z g ło sk a  o śm ierci C arnota w yw arła 
dziś na  giełdach pióru m rące wrażenie. N a ber- 
lir kiej giełdzie było w atrząśuienie nierównie 
większe ja ł na  paryskiej, wszystko rzuoiło się 

, sprze<Jaźy, a knrsa w jednej chwili spadły 
b  k ilka procent. Skąd powstał* ta  pogłoska, 
mewia orno. Na k ilka  godzin przed zam knię­
ciem  ̂ u trgn zaprzeczono jej jak  najkategory- 
czmej, to  też b y ł czas jeszcze, aby powetować 
poranne s tra ty . Jakoż rzeczywiście począł się 
przebijać prąd  zw yżkow y i kursa żwawo po­
częły isć w górę.  ̂ N ie m ogły jednak  dosięgnąć 
wczorajszego poziomu, gdyż na ta rg u  berliń ­
skim podrożał znacznie eskont pryw atny . Osta­
teczne ze aknięeia n ie  wykazuje w w alorach 
bankow ych praw ie żadnej różnicy z wczoraj­
szym, papiery  kolejowe uzyskały p ra w e  w szyst­
kie n ieznaczne zw yżki, ł, ren t zaś poszły w gó­
rę austrv icka zło ta i ausuryacka koronna, inne 
utózj muły się przy  wozoi ijsrym  kursie.

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  usfcr. 334-50, w ęgierskie 409-50, 

A nglobanki 15025, Union y 251 '25 B ankyereiny  
1 20— , L anćerbanki 244'30, L udw iki 218 60, 
Czerni o wiecki s 254'50, K enta papierow a 97-15, 
srebrna 96 90, „,ustrjacka złota 11910, 4%
austr. ren ta  wal. kor. 96 70, w ęgierska złota 
115 90, 4%  w ęgierska ren ta  wal. kor. 94 20, 
dukat 5 95, 20-franków ka 9 97 '/ J  m arki 12-33— 
ruble 130*/a.

§ 7 krakowskiego Zakładu kontumacyjnugo na 
Prądniku- marg  na  nierogaeiznę. Przypędzono 
na ta rg  dnia 4 i 5 września 3164 sztuk. — 
Notowano: prosięta —.— zł., chude —.—  zł., 
m ięsne —-— zł W szystkc za parę. Tuczne p ła­
cono 35 -41 ct. za klgr. żywej wagi.

Załadowano dc k i a r  w m onarchii 2927 sztuk.
A. GottPeb, d y reato r targu

Telegramy „h'zeglądu“
Praga 7 wrzeTsnTS. "Wczoraj cdoyl się 

przed tutejszym  sądem proces przeciw  siedmiu 
górnikom , k tó rzy  podżegali do w jb ry k ó w  pod­
czas ostafcnef bastów ki w  K ladnie i Busztie- 
hracuie. P ięciu z n ich  skazano na więzienie od 
sześciu tygodni do dziew ięciu m iesięcy a dwóch 
uwolniono.

Konstantynopol 7 września. W zakładzie 
obłąkanych w Skcdarze zdarzyło się k ilkana­
ście wypadków  zasłabnięcia podobnych do cho­
lery. K ilka z tycn  w ypadków  zakończyło się 
śmiercią. Skutkiem  tego podlegać będą okręty

przybyw ające z K onstantynopola 24 godzinnej 
obserw acyi we w szystkich portach tureckich.

Peszt 7 września. W  ciągu ubiegłej doby 
zachorowało na cholerę w 12 kom ita tach  w ę­
gierskich 44 osób, a um arło 25.

W  Peszcie nie ty ło  od trzech  d n i żadne­
go w ypadku.

Wiedeń 7 września. A rcyksiąię  F ranciszek  
F erdynand  d ’E ste  wylądował wczoraj na  w y ­
spie Vancouver.

Laeds 7 września. Z F a rc lay  donoszą, że 
bastująey tam  górni oy dopuszczają się s tra ­
sznych wybryków . Obili oni d y rek to ra  ko ­
palni i zranili jednego z urzędników Także 
w w ielu miejscowościach Darbyshirc, N o ttin g ­
ham  i Y orkshire, dopuszczają się górnicy  w y ­
bryków  i musiano tam  wysłać wojsko. W  "Wath 
podpalili bastulący w szystkie zabudowania i 
chcieli także we w nętrzu  kopalni wzniecić po­
żar. Uwięziono dziesięciu.

Pontypridd 7 w rześnia. Basiówka górni 
ków w południowej W abi ju t  skończom.

. Wiedeń 7 września. Wiener Zeitung donosi, 
że m inister łr.nd lu  rozporządził, aby do wszyst­
kich okrętów  i towarów przybyw ających z po­
łudniow o-rosyjskich portów  stosowano postano­
wienia m iędzynarodowej konferencyi sanitarnej 
w Dreźnie.

Rio Janeiro 7 w rześnia. Obiega pogłoska, 
że stojąca w porcie tutejszym  eskadra wojenna 
zbuntow ała się i w ezwała rząd do ustąpienia. 
R ząd ma zam iar strzałam i arm atnim i zatopić 
trzy  okręty, k tórych  załoga zbuntow ała się.

Londyn 7 września. W  miejscowości Głri- 
nisby zachorowało na cholerę 15 osób, w  Hull 
zachorowały 2/ a um arła 1.

Amsterdam 7 września. Ost&fn-m; dniam i 
zachorowało n& cholerę w H olaudyi 7 osób a 
um aiły  2.

Dr. TEO DO R BAŁŁABAN
b Vbsysteut i lekarz nu k linua  profjeura Burysikiewi- 
cz- w Gra-su po kiikoletniej prak wce specyalae ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1 7 

Od godziny 10—12 przed poL cd 3 -5  po poł. I. pt. ’ 
i ł l a  b i t - a n y c l i  b e z p ł a t n i e .  i e j 2

P .  T .
.P r2' z wzgląd że niektóre łaaji&we zlecenia z p ro­

w incji dla- mm - przeznaczone lecz mylnie a .resowane do 
d a .  m e j s z p j  s p ó ł k i  ł f i i b n e r  ,  H a n k e ,  l a b  
d o  n ie i * > t m e j t |c e j  j a i  f i r m y  J ó z e f  H a n k e  
częs.o y .a ;me przez mylne adresowania wcale m n e  niedo- 
chodziły, przezco bzanowai odbiorcy narażeni bywali na 
ziwody, a często nawet i na straty, u p r a s z a m  S z a -  
n o y r n y c k ^ m y c h  o d b i o r c o w  z  p i-o v > in c y i d l a  
u n i k n i ę c i a  s a d  a l  p o d o b n y c h  - w e n t i ń  l n o ś -  
f i r m y  6  z  e , , , a  a 4 r e s o w - a c  t y l k o  d o

A L O J Z 1  I l i l i M l K
.  S k ł a d  f a r b  ' n a t e r j a ł ó w
2042 Lwów, Rynek 38.

siiS L''aW 3 W &
dnia 7 września 1898.

HOTEL IMPERIAL. Hrabia W. MichHoweki 
z Krr.kowa. hs M. Kostecki z Żytomierza. Dr. J. 
Skom^rowski i J. Kozakiewicz z Kut. T. Torska 
z Dunajowa. K». T. G iowsii z Ol-jksowa. O. Pu- 
dlewski i O. Ho.-odyński z Czernicy. J. Sohwarzer 
z Wiednia.

HOTEL METROPOL, J. Ltewenscliusa z Czer- 
niowiec. T Kszó z Wiednia. M. Łodyńska z Kupczy, 
Ksiądz Sawa z Tłumacza.

HOTEL ZORZA. E. Glogierowa z Tarnopola. 
L Szawłowski z Przewłoki. A. hrabia Szeptycki z 
Przyłbic. J. Romaszkan z Bukowiny. J. Roseustock 
z Rnsietycz. R. Rad«ss z Budapesztu. R. Rieke z 
Wiocław:a. N. Lipoczy z Tollya. St. hr. Piuter-Zy- 
berk z Moszkowa.

HOTEL CENTRALNY. E. Berezowska z Cho- 
rostkowa. A. Wojakiewiczowa z Połoniczna. L. Si- 
towski z Sanoka. E. Kownacki z Switażswa. Dr. 
E. Oleśnicki ze Stryja. B. Mączyński z Paryżu. S. 
Walio z Londynu K. Radzimirski z Warszawy. M. 
Tausig z Wiednia. K. Kraus z Wieinia, W. Thora 
z Wieinia.

d e n t y s t a
_  Wszech nauk Lksrdkich
Dr. Bogumił leńkowski

cb sfud ów w instytucie odinto- 
Iogicznym w B e ri me i oibyciu pcaroży naukowych., do 
n  ^ , H aln nad i L ipsk i.

Y - t  6 T rx e c ie a  M a ja
dom dawniej Tennera lub n l .  K o ś c i a n  z k .  1. Ł .

dasEi « H1.n75.to ?
we Lwotria, mioa Ji.giollods'13 1. tj, 8QJ 

s e r  k a p u je  i  s p r z e d a w » z e ’k l e p r p le r y
ssym  kursie  M e n « y m

na 4% wt;g. losy hipoteczne
po I złr. 75 ct. wraz ze stemplem

O - ł ó w a a  ■W3’- g 'r a ,s ia  1 0 0 . 0 0 0  I c c r o n . .  
C.ągnienie 15go września b. r.

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza sie o dała- 
czenie 20 ct. na portoryum.

N a los zjjtupiony w tyn. k a n to n  p<vdłi 
głótn.a uygrana w ktotycie 50 .000  sir

N a d e ^ ł « . u e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Poczuwam sfi do obowiązku ”łoż,c  publiczne podzięko­

wanie W i e l m  P a n a  d r .  l e e f i l n w "  S t a c h i e w i .  
B t o w i ,  s p e c j a l i ś c i e  d o  e l i o r ó b  p ł n e ,  g j r d ł
n o s a  i  h s z u  za wyleczet-ie mej żony z ciężkiemu bardzo 
przypadku zapal-nia plue i błony opłucn j  z eksiiu itein. 
Jego to energji, sumie mości i nadzwyczajnej trosk ffotci 
zawdzięcza moja żona życie, które już na włosku wisieć tię 
zdawało — Dziękuję publicznie, by chorym, potrzeb jjjeym  
sum ennej a umiejetn j  opieki ^ać możność poznania leka­
rza, który nie ogl (daję,: eię w:ale Da honorarjam. szczerze i 
z poświeceniem c L u r  mi się zajmuje aw ieize swą "łgboką 
nawet tak  ciężkim chorobom, jak  była słabość mojej żony, 
skutecznie zapobiega,

Bóg zapiać Ci, zacny Panie! oby Najwjższy pozwolił 
Ci jak  najdłuższe żyć la ta  dla ochrania łez cierpiącej 
ludzkości 11!

Jan Krzyżanowski,

AUGUST SCHELLENKERG i SYN
dom banko a n i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Raroia Ludwisa 1.
założony w  roku  1853. 230

kupuje i sprzedaje w sio ltie  papiery t*ar- 
tośeiow i, losy, wal&ty i t . d.

P R O M E S Y
n a  4 %  lo s y  h i p o t e c z n e  d o  c i ą g n i e ­

n i a  1 5  w r  e ś n f a  b . r .  p o  z ł r  2 .
Zlecenia z  prowineyi załarwia sie jak najtaniej 

odwrotna pocz*a

T d e s r s a  f t f c ł d a w f .
Wiedeń duia 7 września godz, 2. min. —.

Akcyp kred.
AJpiny
Kredyty węg
Anglobanki
Uiiony
Ludwiki
Nurdbany
Lombardy
Losy tureckie
StaatsbeJm y
Oz>miowieoki9

336 12 Gal. oblig. pro- 
53-10 pin.L3yj” e !

415-— W ied. losy
159-50 Akoye tytoń.
250-50 4%  Poń. krąj.
219 — z r. 1893
287- — Ellbethale
105-76 L&ndeibanki
49 30 R en ta  zł. węg.

303-— B ankyereiny
255-— W ęg. rent? p.

R uble
Usposobienie mocne.

97-20
175-75
191-50

96-90 
237 25 
24550 
11605 
120 25 

94 20 
1.30-75

L. 2409-

Licytacja dębów w Moussterzyskach.
W ydział R ady  powiatowej w B uozaciu sprzedaje drogą v u- 

Ulicznej licy tscy i ofertowej i ustni j, w czw artek dnia 14 wrze&nia 
1893 od godziny 2ej do 5ej popol. tu Urzędzie gminnym w Monaste- 
rzyskach, rdbyć się mającej.

2 6 2 ?  łiS K tn k  d ę b ó w  ( n a s i e n n i k ó w )
0 przeoięinej grubości 4R i tir znajdujących się na tłoce gminnsj oko!o 3 kim. od 
ńiiajscuwej s(acvi kolejowej oddalonej.

Oferty m»ją być zaopatrzona w p i ę c i o p r o c e n t o w e  w a d y u i i i  i wnie­
sione najpóźniej do dnia 14 wrześm* br. godziny H ej przedpołudniem do W y d z ia ­
ł u  p o w i a t o s  >£&'' w  B u t t z a e z u .

Bliższe warunki i szczegółów1 1 nis wymimu dębów .i.oźoa j>r ejrzeć w go- 
lzu ach urzędowych w kancelaryi Wydziału powiatowego w Bucząc u, zkąd też na 

każde z.,da. ie interesentom odwrotną pocztą przesiane będą.
Buczk z dnia 2iS sierpnia 189J.

Z  W y  d z i a ł u  p o  w i a t o w e ^ f c
Prezes:

2214 3—3 Dr j an Bołoz Antoniewicz.

Tinct. capsici compos.
^ P a i n - E K p e l l e r ) ,

wyrtha Praski^ apteki RłeMera,
m «bm Iuu d iu j  hol« aśmierząjąey 

aaewrania, moim*
4r«t»4 w wwłu aptekach p  
ctaia dbr. 1.20, 70 i 10 kr. aa 
‘ r tę . Pray aakapoia aalaży 
hyó baztbM wtrożnym i priy- 
jrrwhć jed y n ie  łaeaki z 
MhreBBą k-ką Mk*twieąu
jake prawdziwe.— Ceatralny akład- 

Apteka Richtera w# Uatya .weir*
—  w Frmdee. ----

oru majowego 1893
■2155 3—19 zupełnie świeży transport

poleca handel K&rola Baxjabana we Lwowie.
H e r b a t ę

chińsko - rosyjską
kl Congo . . zł. 1.60

ł |, „ Suchong ces. „ 2 —
%  „ lam illjny  . „ 3.—

, M e l a n g e  de 
Moskau . . „ 4,—

72 , Imperial . ,  5 —
*li n Wy sic wek wła­

snych „ 1.60
'Ij r 9Yysiewek spro­

wadzonych . „ 1-30

K a w y
w woreczkach 4 3 1 kl. netto 

opłacone do każdej stacyi 
pocztowej w kraju

4% kl. C e y ł o n  grubo­
ziarnista . • zł. 10.80 
Ceyion średnej „ 10.40 
Cuba wyśmienitej 10.— 
L aąuaira  grubo­
ziarnistej . . „ 9:60 
Mokka arabska „ 10.80 
Jawa złota . „ 10.80 
Ceyion putowa „ 10.80

PI,
47.
4%

4*/j
m
47.

Łaskawe z a m ó w iP im  z  p ro w in e y i
uskuteczniam odwrotną pocztą.

8tara, dobrze prowadzona fipna w Moskwie w Kosji
pragnie wejść w sto jank i handlowe z  dobrym i i powt.żaymi firaa*- 
jui Ausfcro  ̂ tógrseoh dla im portow ych i eksportow ych artykule v 
i przyjmuje tak  sp rz jdaż austryjaokioh jak  1 zaknpuo rosyjskich 
artykułów- Ł askaw e ..tarty  pod L tr. B. 70r 2 przez cen tralne b uro 
°głoszóń L. D. M etyl i  Ska Moskwa w  R osyi M jssnitzkaja dom 

Spirydonow. L is ty  po n iem itoku i rosyjsku. 2302 2-2

Korzystna stała posada
dla bachhaltcra  we Lwowie natych- 
hiiast Wymogi : teoretyczna i praktyczna 
gruntowna znaiomość książkowości i za- 
(*ądu kupieckiego; praktyka, biegłość 
^  korbspondendy. niemieckiej, po lk iej, 

kaucją  500 zł .
Zgłoszenia: L.arc p. Plobna, hasło

^°sau» 338- 2320 2 -3

U c ze ń  ze szkół średnich który 
mieszka we Lwowie u rodziców lub 
krewnych, znajdzie jako p r a k t y  
k a n t  h a n d l o w y  dobrą szkołę 
zawodową i  wszechstronną praktykę 
we wielkim handlu Kazimierza Le­
wickiego. 2283 3 - 3

B k E K i v*m.I K O T K K JG C H I
optyL i 
mecha-

r ik „por. 
L cp fr ii 

kiem “. 
IjWÓw

pl. św. Ducha (ulica T eatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wis,i 
kim w y D o r z e  i po cenach najta:'.szych 
'kuiar^', cwikiery, lornety, binokle d ii  
ko widzę, barometry ciepłomierze i t. p
Crz^dsenia dzw< o k ó w  i [e k try c z n y c h . W flz e l t ia  re* 
oer»r*ye n a jry c h le j  i n a j ta n ie j .  Z a m ó w ien ia  Z pro  
_______  w in c y i z a ła tw ia m  o d w ro tn ie . 840

W  z a k ła d z ie  w yższym  n a u k o w o -w y c h o ­
w aw cz ym

P O U
dawniej Felicyi z Wasilewskich Bober 

skiej) przeniesionym obecnie do domu 
z ogrodem pizy ulicy Pańskiej 5, wpisy 
na rok szkolny 1893|4 rozp iczynają sie 
/. dniem 30 sierpnii od godziny 11 przed 
południem do godziny 6 po],ułudniu. kui.; 
nauk zaczyna się w dniu 6 W rześnia '893,

■M".. n ‘  W . Li

O l i w ę

do maszyn
i

poleca 2291

Alojzy Hubner
L w ów , R ynw k 38 .

Bez blagi!
P o d  ochroną praw*, będące l i i b n ł k i  

1 t a t k i  niekbjone ,L ą  Comete“ znane 
dla swej z n a k o m i t e j  jakość' są zu­
pełnie n i e s z k o d l i w e  
1 00 tutek La Comete w rulonie zł. p20: 
1 pud. bibułek La Comete (60 kiiążecsek) 

złr. 2 75.
Zlecenia nad dr. 6 wys; ła s ii fra co.
W stelkia naślalownictwa będą sądow­

nie ścigane. 2301
Łaskawe zlecenia przyjmują

Bracia Elster
Lwów, fabryka plac Gołuchów-kich 2,

Składy- u1' p ykslUisk* J s - 
B iaay' plac h  litalny I. 3.

Łatwy sposób
do nauczenia się buchhalteryi poje- 
dyńozej i podwójnej bez pomocy 
nauczyciela ułożone przez E dw arda 
P i e t r z y e k i e b y ł e g o  nauczycieb 
buchhaltery i w szkole li; n ilow ej 
we Lwowie poi oa księgarjna 
J . Leoua Pordesa ul, J ig ie llo ń sk a  
1. lo. Cena i gzm tpl w 2 tom. 3 zl

II

Wzorowa szkoła francuskiego 
kroju o r y g i n a l n a  m e t o d ą  
W o r) h V  ' I

Lwów, ul. Ant. Mcłeckiego 2 
(Zimorowicza boczna) 

poleca na sezon bieżący swoją 
pracownię s u k i e n  i  o k i - y ć  

d a m s k i c h .

Żurnale oryginalne paryskie. 
M O D ELE.

Obsługa dla prowineyi naj- 
akuratniejsza.

A l' jezyków obcych, metodą kon-
i l ń U K d  wersacyjną. Kursy dla dzieci, 
młodzieży dooi rsłycu. > i c l s k a ,  Lwów, 

Rynek 41. 914 5-5

tydzień
św eży transport PRÓSZKA

Zacherlina i Andela
. do ł6 a l

w ygubienia robactw a wszelkiego 
rodzaju poleca

Alojzy Hubner
H y n e k :  3 S .

Pracownia sukien da.nskich
eofilii Tynieck ej

została przeniesioną z dniem  15 
lipca z ul.cy Ormiańskiej 1. 2

iia ul. Kochanowskiego i. 1 3 1 piątro.
(dawniej Rury). 2209 5-10

NA LATO!

Kaftaniki
hatełn. cienicie (Scb̂ eis- 
sanaer) bawełniane i r a ­

nę, siatKufe, jeflialme, 
wełniane, 

Jaeierowsine lotnie.
Kaftaniki da gimnastyki
dla mężczyzn i dsiem

Pł szcze tir eckie. 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania 
Kapy na łóżka pikowe 

i trykotowe, 
Prześcieradła płóc mne 

grube do kąpieli

poleca handel

płócien i  b i e l i z n y

USA MDLI
1 we Lriowie.

m -  J A S
ł f a r z y n a

f  ju b ile r  i 7  „ l[ j
4  we Lwowie pl-1 r) ac \

pole* a swój |>»fto 
R’opatrzony sk ar wy 

b o w  jubilerskich zło- 
fik tych i srebrny ca 

po aałniźszycłi 
cenach.

Pościel
w ł  i s n e g o  t w s r r c T o - a .

k u ł d r y  s t n u e n c h  i e  na bawełnie 
lub owczej -wełnie 175 centn dług o, 
125 cm. szerokie po 3 80, 4 75 i 6 żł. 

K o i d r y  d n i e  185—195 cm. długie, 
135 szer. po 4, 5, 6, 7, 8 do 15 zł.

S! a t e r a e e  włosienne od 15,17. 20,21 
do 32 zł.

M a t e r a c e  z morskiej rośliny po 7, 
8, 9 do 10 H  

S i e n n i k i  zwykłe i sprężynowe od 
najtańszych d i  najlep„zyiŁ. 

P o U u r tz l s i  pierzanne i włosiem . 
P r z e s c i e r a  ! ł a  pod kołdry i do za­

ścielani , poszewki itp 
K a c y k i  wełniane i kapy na łóżka 

w największym wyborze i najtaniej 
poleca

JÓZEF SCHUSTER
I j -w ó -w , "u.1, H o p e i a i k a  r7, 

D l a  p p .  k>-aw e<*w  znakomita 
watę wełnianą pół klgr. 65 ct. i 1 20'. 
Na prowincyę przy odbiorze 5 kl. w ,sy- 
łam opłacono.___________ 2119 8—30  

Końce -jjoncwan i

szkoła muzyczoa
Klaudyi ttarkiewiczowej

rozpoczyna kurs nauk z dniem 1 wrześni- br.
Nauka odbywać się będzie w MI od­

działach a mianowicie: x dla ■ 'O-.zątkują­
cych, II. wyższym. IY. dla wydo.kauale- 
nia gry.

Intormacyj co do bliższych warunków, 
statutu, tudzież rozkładu godz!a, zasięg­
nąć można Dezpłatnie w i kule przy uk  
jTearralnej liczb. 8 II p Tamże istnieje 
s k ł a d  i  W TpeżyczJLlnia zupełnie 
[nowych fortepianów. 2234 5—6

ibbsss

g o to w e  d o  u iy e ła ,  s z y b k o  
« c h 8 5 ? e t d o  m a l o w a n i a

łomów, dachów, ssts.ohet, cgro 
Issń , s o h o i ó d r s w - ,  okiołi, po- 
iłóg, sol&n, sufitów, wozow, bry- 

o?ek taran  .:asó»? itp. poicoa

i l o j z y  I l i i i  b n e r
Lwów, Rynek l. 38. 2L78

N ajdelikatniejsze 
materye jesienna i zimowe

g o n i e ,  i r c n i o t y  i k n a  d a m ­
s k i e  jak  i s u k n a  d l; k a i «  e< 
c e l a ,  przesyła za zakrzkjś w dobrej 
jakości t„bże w najmniejszej ilości pry

watnym
Skład c. i k. nprz. fa b ryk  sukna 

i  jnateryj wełnianych

fla u ry ceg o  S ch w a r za
Z w ittau  (Berno).

___________ W zory fran * o, 2189

Szkoła muzyki
J a d w i g i  k j u n

N auki g rj na fortepianie, udziela 
w ą kursach. W niedziele odbywają 
ćwiczenia na 2 fortepiany ńa 4 8 / 1

Egzannps co miesiąc,'a z końcem r 
popis publiczny. W ym roku zosl ity 
pr >wadzune lekcye zbiorowe.

Kurs pie-nazy 3 i azy tygodniow o, i 
sięczrb 2 zł, Kurs drugi 3 razy tygod; 
wo, ni1 “siecznie 8 zł Kurs trzeci 1 
tygodni; iwo, miesięcznie 4 zł.

Bl.ższe szczegóły w szkole, gmach 
trama III j iętro drzwi 61, I ram. 
ulicy Teatralnej

Wpisy trw ają od godz 9tej rano d 
nopoluin.u. 2250 2

Ogłoszenia
dla , Przewodnika po L row ia", w opra 
waniu Tuwariys ;wa dla rozwoju i ] 
kizenii m. Lwuwa, przyjmuje biuro 
warzystwa (Wałów. 14) codzień od 6 
wiec* irem za opłatą zO ot 2 1 wierz p 
tem lub jego mieisce. Członkom Tow r 

stwa rabat.
Zgłoszenfi interesowanych, którym 

[leży na tem aby u„.yczące ich daty b, 
i0k‘:adne i odpowiadały iun życzeniu, prz 

muje sir o tym samym czasie. 2326
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Poleca się handel
WTTirłijKiw —‘-o-*—— ■■ i's> i* ri<«;l l r o b s e  o ( ł o H » i »  * w y i s t ? m  

d r u k i e m  l 1/, e t ,  o<l w y r « * « ,  t ł a -  
■ ty m  « a ś  d r u k i e m  S  c t ,__________

!! SPO R T!!
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią­

żeczkach. ł710
Gatunek bibuiłd dotąd n i e b y w a ł y !

C en a  k s ią ż e c z k i  5  et.
Do nabycia w sklepach:

S. W. HIEMOJOWSKIESO
„ i . Teatralna 3. Dworne, 6-

w Krakowie Sukiennice 28. 
ora/, we wszystkich nnaczuieja-zjob h.-.s• 

dlach i trafikach.
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 

prowincją uskutecznia Z i s r z ą d  f a ­
b r y k i  t u t e k  n i c k l e j o n y c h

S. W. Niemojoftskieyo
wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolniczych w  M r u k o w i © .

I p i f C u n  we D w ołie przyjmie starszy 
k w R w j O  p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkien egzaminów, do szkól publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do siuzby jed­
norocznej, kolejowej. Język wykładowy 
polski i niemiecki, wedle wyboru. Zgło­
szenia pod J. H. w biurze Plohna. 2092 

K a r a b e l i ,  guzy, szpinki, ugrały w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąb o rsk ie ­
go, Lwów, Halicka 17. z208 12 ?__

A g e n c j a  n a u c z y c i e l s k a  Heleny 
z Jordanów Biernackiej poleca nauczy­
cielki, froeblanki, bony. Długosza 19.

2232 10 10
O ż e n i ć  a i ę  praguio mł .dy, samoistny 

właściciel folwarku z młodą przystojną, 
g o s p o d a r n ą  panną. W tym celu pro.-i 
o poz anie się listownie: M. P. W. poste 
restante Lwów. 2329 2-5

Y lło d y  c z ł o w i e k  mogący sig wyka­
zać cńiuinem i poleceniami, rutynowany, 
poszukuje lekcyi. Wiadomość pod litera 
Z. 2 w Biurze dzienników i ogłe szeń 
L. Plohna. 2326 2 —9

1' t s z n k u j e  na wieś g u w e r n e r a  
w średnim wieku, posiadającego język nie­
miecki, do chłopczyka 10 letniego, ucznia 
4tej klasy normalnej. Proszę, by zgłasza- 
jący się kandydaci poaołali się na św ia­
dectwo znanycn w kraju osób, podając 
adres tychże Oferty nie uwzględnione po­
zostaną bez odpowiedzi. Woy Ciechowski 
poczta Trzcizna. 2323 2 3

K o n w a l i e  ogromne (do 18 k w a t  ów 
na łodydze), kopa z mocneu i korzeniami 
po 60 ct., 10 kop franco. Najlepsza chwi 
la  do sadzenia toki w grancie jak w wa­
zonikach do oranzeryi Prosimy wrześnie 
zamawiać bo zapas me wielki. Za ząd 
ogrodu w Lapezynie Brzeżany 2265 4-5

P o s z u k u j e  się kupna m ajątku war­
tości 600.000 złr. Bliższej wiadomości 
udziale Dr- Błażejowski, adwokat we 
Lwowie. 2318 2-3

N a j n o w s z e  b a r d z o  t a n i e  L e -  
w a n t y n y ,  Satyny, Batysty, Voile, Z e ­
firy, Płócienka, P  rkaliki, M. Balłabana 
następca Mikołaj Ludwig, Lwów, plac 
Msryacki 8.  1369

AGRONOM
teoretycznie i praktycznie wykształco­
ny, mogący s ę wykazać chlubnemi świa­
dectwami z większych skarbów poszu­

kuje pesady zarządcy dóbr. 
Zgłoszenia uprasza adresować do 

B iura dzienników Plohna, Lwów pod 
znakiem "Agronom". 2285 3-5

S e r  szw ajcarski i  cieszyński, znakom i-
j  w smaku poleca L e o n a r d  S o l e c k i
landel korzenny we Lwowie ul. Batorego 
• 2 (naprzeciw sądu).

Z a m o ż n a ,  inteligentna Polka szla- 
:heekiego rodu, będąc przez nadchodzącą 
itnę samą, zostałaby bezinteresownie to- 
rarzyszką damy rodowej arystokracyi. 
Ldresować H. L. W. Lwów poste restante 
łó w n ap o c ta . 2338 1 2

J ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  jąkuleż 
szystkicn nauk w tymże języku udz ela 
bsolwowany stu de t  filozofii. Lekcy a nie 
liecki-go po 50 ct. za godzinę. Zgłosze- 
ia  pod L. M, w biurze Plohna

I J r z ą d  p o c z t o w y  Jawornika miasta
poszukuje zaraz ekspedytorki pocztowej._

B a n k  r o l n f c z y  we Lwowie, poleca 
do siewu pszenicę oryginalny banatkę, 
sprowadza ną wprost z Panatu po cenach 
umiarkowanych oraz nawozy sztuczne o 
gwarantowanych składnikach w każdej 
ilości Bank rolniczy utrzymuje na skła­
dzie owies obroczny w całych wagonach 
j i k  i w drobnych p.' rtyach po nsjtańsz- cb 
cerach. 2335 1—3

2 u m h i  t i ż i u c z n e
do drzwi, po złr. 3, 3 60, 4 i 4 60 poleca

P i o t r  C l i r i ą s t o w s i . !
handel żelazny wa I ,wowie, plac ń api 

tulny 1 (naprzeciw Katadry). 
Cenniki illuetrowane różnych artykułów do

dygpozyeyi __________

Marya Marek
(p rz e d te m  L u d w i k  M a r e k )
Pierw sza koncssyoL ow ani szkHu 

,rm uzycinę.
Przyjmuje wpisy od d. 1 września. 

L w ó w ,  R y n e k  9 .
Tam że największy s tła d

Fortepianów i pianin.
N ajtańsza wypożyczalnie.

2275 3—13

Ncx-

Cognac francuski
p r a - w d J Z i T S ?  y  „ 3 * z r a / t i g ' . n o : n . u

po l £0 i 3 zł. sprzedaje

Skład materyalów pod „Gzerw. krzyżem1'.
we Lv.owie Jagiellońska i. 8.

N a prowincyę odwrotnie.

PRZED CHOLERĄ
ochraniają tylko prawdziwe musu­
jące bombony cytrynowe z tą  pro­
tokołowaną m arką ochronną.

K ażda w. da, i mniej dobra lub 
przyjem na naw et, daje z  tym i m u­
sującym i bombonami cytrynow ym i 
bardzo miłą, stanowczo pragnienie 
kojącą, zdrowiu służącą orzeźwia­
jącą limoniadę.

Zwój 25 bonbonów, w ystarczający na 5 szklanek limona- 
dy, kosztuje tylko 10 centów.

K to  jednego guldena przy śle, otrzym uje firanko przysyłkę 
próbną w eałycn A ustro-W ęgrzech i Niemozech.

Odsprzedającym 30% rabatu.
Praw dziw e m usujące bombony cytrynow e w yrabia jedynie

Fabryka cukrów wschodnich iv Pradze, 
K r ó l e w s k i e  W i n o h r a d y  „ J P r e n k a " .
Głów ny skład dla G aiicyi u firmy :

BrandstMter i iSinger we Lwowie,
dokąd obstalunfei nadesłać należy. 2312 2— 15

j S C  P o l e c e n i a  g o d n e  s ą  “W
T U T K I  fi a n t  n ie k lb j -.iio nS A N I T A S u z  odtłuszczoną w a t ą  
hygi m ożną Dra/Brua-sa w każdym  m unsrtuku  W y r ó b  i jak ió  b i ­
bułki z n a k o m i t y !  1.000tu tek  BS an itas“ w eleg. pudełkach złr. 180. 

Z- mówienia, na i 3 00 V sztok wysyła frauco.
Skład komisowy franc. tutek

„ S  - V  I N '  1  T  A .  t » ‘

8- 1  C i r U t e a  M p s

W. BILIŃSKI
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 

poleca

H E U B A T Ę
c h iń s k ą  i  r o s y js k ą

w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie:

Mslange familijny . funt złr. 2-40 
Sansinska „ ■ « » 3 '—
Kaysow . . . . .  a „ 4*—
Melange królewski . „ „ 6 '—
Wy siewki i i  . . .  „ „ 160

1 • • ■ i ,  » K80-w paczkach po J|, ‘|, J|, i funta pełnej 
wagi.

Zlecenia miejscowe uskutecznia 
sie bezzwłocznie,

Za opakowanie nic nie liczy się.

Z a k u p i ł e m
po

A . M ańkow skim
wszystkie stare wina

węgierskie, francuskie, re ń ­
skie, hissp&óskie —  praw* 
d&me k on iak i— rumy, ars*- 
k , miody jro&aaite, likwo - 
zy, nalew ki, zozohsy, wód 

ki, ooty fr^ncuzkie i-p .
S p rzed a ję  tak o w e po zna­

cznie zn iżonych  cenach  w mo­
im  h an d lu  we L w ow ie p rzy  
ul, K rakow sk ie j 1. 11.

Karol Bayer.

~---"----------  -. *-•_ —........... - .•H- Ą---
Uwiadomienie.

Mam zaszczyt podać łaskawej P. T. Pablio-^ncś i 
uprcejn.ą wiadom ść, ża z dniem  2 września b. r. o tw ie­
ram  prssy u lic y  H e t m a ń s k i e j  !. 8 ,  w e  L w o w ie

HOTEL UICTORIA
PIE R W SZ O R Z Ę D N Y  

( d a w n i e j  H o t e l  L a n g a )
zupełnie prz i - t  czony i u rz ą d ,m y  na w zH  pierwszorzą i- 
nych to k  li europejski h asłaga skrzętna, ceay p rzy stęp ie .

Kiikanr-ście kroków od Hotoiu Yiotoria utrzym uję 
p r z y  p l a c u  H a r j s c k  m  1. 9 ,

Pierwszi r/ędną Resłuura- ję
d a w n i e j  W .  G r z y w iń s k ie g o )

w  której podaję najsmaczniojsze potraw y i pierwszej ja - 
kośoi trunk i. — Polecając się względom łaskaw ej P . T. 
PabUcznośei, k reślę  się z wysokiem powc-żaniem

Jakób Voise.
2315 2 -6

P o w i a t o w e

Towarzystwo handlowe we Lwowie
s t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  o g r a n ic z o n ą  p o r ę k ą  
u l i c a  J P a iis k a  l. 2 1  d o m  R a d y  p o w i a to w e j  lw o w s k ie j .

U tr z y m u je  n u  s k ła d  J e  1 s p r z e d a je
po najtańszych cenach:

S ó l w a r z o n k ę  od "Wy d d a łu  krejowegr-; S ć l  k a m ie n ­
n ą  d la  b y d ła  w k aw tłk sch  i m u le tą ;  S m a r o w id ła  d o  
w o z ó w ; O łt-je d o  m a sz y n  (R agusa); N a tta  Ima nieza- 
p&lna do ośw .etfscia (tylko na Leezk.); Ń ttw o s y  s z tu c z n e ;  
P a p ie r y  i przybory do p itam a dla szkół ludowych.

W s re i s i e  to w a r y  k o r z e n n e , wiktuały i wina dla 
skhpów  wiejskich;

W szystkie tow ary  najlep-śzej jakości I 
Z aj ul .je się rów nież nakładaniem  i urządzaniem  sklepów 

wiejskicn.
W sz lkie objaśnienia udziela Dyrekcya ustnie w godzi- 

nt ch przedpołudniowych albo listownie. 23 3 2-4

M A G A Z Y N  S C H A IE B O W
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 6. 

pole a, swój ś w itż j z opatrzony wielki skład komisowy

P ł ó c i e n  i bielizny stołow ej
z c. k. uprzywilowanej fa b iy k i

Ed. Oberleithnera i Synów.
W i e l k i  w y b ó r

bzirtingów, psrbali, bie izny dla pań i m ężoaysn, pończoch, 
skarpetek, thustec- ek i t. d- 2251 3 ?

DLA MYŚLIWYCH M SEZON POLOWAŃ.
NIEZAWODNE ŁUSKI NABOJOW E

najnowszej konstrukcji z kabzlami ni-przem akalnemi.

100 bZT. LEFAUCHEUX 90 ct. | L 0 SZT. LANGA*:TER złr. 1.
100 BAT. TESCHNEttA złr 2 10 | 100 SZT. DREYSEGO z łr 2-20.
200 PRZYBITEK 20 ct. | PROGU, SROT, KULE.
KULE EXPANZYWNE. | KULE EXSPLODUJĄCE.

Z N A K O M ITĄ  BROŃ M Y Ś L IW S K Ą 1
ZNANYCH w Ś ’ i ECIE FABRYKANTÓW 

J. NOWOTNEGO z PRAGI, DSYLINGI PJXPRESSY i ŚRÓTÓWKI 
H. PIEPERA  z L1EGE „IRANY" i SZTUĆCE TARCZOWE 5 %
W. COLLATHA z FRANGFURTU, SRUTÓWKI I DRYL1NGI 
COLTA z LONDYNU, KA 1ABINKI REPET1ERY 1 REW OLW ERY 
A, FRANCOTiEGO z LIEGE, „FOSIL PLUME"
N. y. PREYSEGO z „Sómmerda' DRYLINGI I BUt IISFLINTY 
LANCASTRA. BRAENDLINA I ALTENDORF et WRI HTA z LONDYNU 
EXPRESSY, JJUCHSKLINTY I SRUTÓWKI 
SMITHA i WESSONA, SŁAWNE REWOLWERY.

WG* O S T A T N I A  ś ć j .  -m
DUBELTÓWKI „IDEAL“ BEZ KURKÓW OJ) 120 złr.
DUBELTÓWKI „GENIA!/' Z KURKAMI . 76 „
Niezrównane v  Irciu śrutem i kulami Wszelkie przybory i rekwizytu 

myśdwskie. W ieka, ilość interesujących noweśd. IIaveloki, burki my śliw-kie, 
przęśli zne kapelusze myśliwskie, buci-.i angi-.-lfkie dla myśliwych itp. w naj­
większym wyborze i najtaniej pobe t

S. P IE L E C K I, L W Ó W , P L A C  M A R Y A C K I 3.
Wszelkie roboty wchodzące w zakres techniki irszn ikarsk  ej i rzeź 

biarsko grawerskLj, wykonuje z cała precyzją, 
zlecenia -ykonują odwrotną po ztą.

szybko i tanio — Łaskawe 
p298 3—10

Jilańskie wina górskie
stare do butelek i mł- »!■ ze s i ty  — sa p ra  "tdaiwćśó ręcsę.
B i a ł e ,  s to ło w e  i  d e s e r o w e  w i n a  2.0 , 4, 3 s ct. za b te  . 

B i a ł e  w i n a  z  R i s l i n g e n  .-5, 40. e(), 60 ct. czerpom ' iua 22, 
24, 30 et t a  liter. N a d e r  d e l i k a t n e  k a b in e to w e  w i n a  c z e r ­
w o n e  35, 4n, 5 ‘, 60 et. aa liter. W y s k o k i  c z e r w o n e  i  b ia łe  0, 
80 sż do 120  <-t. T r e b e r  i  g o r z a ł k a  z  s k ł a d u  - 0— 60 ct Ś l i ­
w o w ic a  70—80 ct. "Wysyłka za z a l i s k ą  k  >lejovsą w beozk>. ch td  
3 0 —60 litrów  w górę sa r a d y e g o  p i ^  n i c  s l t ł - w -
d o w y c ł i  i  r e a  m o ś c i  w  V i l l a n y  C ^ T ^ ę g r r y r ) .

2106 8 - 1 0

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i wskazów k

13 r .  O .  W i d i n a n n a
c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie 

ze j ta  wiła i atraym uje n i, skład de

apteka pad srebrnym Orłem
Z y g m u n t a  f e u e k ^ r a

w e  L w o w ie .

Ap-eezki te  zawierają obok rozpraw ki dr. W id ra n n a  wszelkie 
óru<-ki zapobiegawczo, jakoteż ni-zbę-iaa di& udz eh nia pie/ w 

ezej pomocy lekarskiej chorym  na cholerę osob. m.
C e n i a p te c z k i  w ra z  s  o$>akoi7f»m/e&i 5  z ł. w. ®

Zamówienia z prow iacyi uskutecznia się odw rotną pocztą.

Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
2087 3—?

S p ółk a  s to la r z y  lw ow sk ich
we Lwowie, plac Berns-rdy ńs^i 1. 17 

p o le c a  sw ój od  roku  1 8 5 4  is tn ie ją cy

"  ‘  “  mmm
obficie zaopatrzony w wielki w ybór g  rn ita rów  do salonów, 
kom pletne urządzenia pokoi jedałnych i sypialm  ch ( raz utr/.y- 
xxiu:e ua s k ła d z ie  me H e g ięfe i żelazne. W szelkie zamówieni* 
v? zakres sto larstw a i tsp ie rstw a wchodząc : przyjm  j e  po 
cenach ra jp  z stępniejs-y  h  ręc*ąc za spu-seae, gustow ne i 

wedie zlecenia dokładm* wykt nanie.
2308 2—8

W  8mio k l a s o w y m  Z a k ł a d z i e  w y c h o w a w c t o - n a u k o w y m

U?lct^rya ^ ied z ia łk o w sk iej
ulica Jagiellońska Nr. 7 

wpisy uczeni-s tak  dochodzących j*k ponsyoaarek zacząwszy 
od 3 J si rpn  a codziennie od 10 do 6. 2235 4 —6 

R  ifc ez:io!ny roapo- zyna cię dnia 5go września.

W "  s z j  s t k i e

książki szkolne
mapy, atlasy geograficzne i słowniki

do nabycia w księg ra i

Gubrynowicza i Schmidta
w e L w ow ie, przy placu Katedralnym.

5271 2-4

O śrł J/ i n / l  Ort  f  rutynowany i zupełnie wydoskonalony w je- 
G O / J U r t f y p n t ,  zyku N IE M IE C K IM  i  polskim, (ewentualnie 

francuskim i  ruskim.) z wyrobionem Ł A D N E M  PISM EM, otrzyma stałą 
posadę w wielkim handlu Kazimierza Lewickiego we Lwowie 
Oferty tylko P ISE M N E , w języku niemieckim i  polskii.-., z dokła- 

dnem podaniem studyów szkolnych, dotychczasowej czynności, wieku, stanu 
itp z dołączeniem O DPISO  W (nie oryginałów) świadectw, i  z oznacze­
niem minimum wymagany płacy, należy nadsyłać POCZTĄ. Osobistych 
zgłoszeń sic nie przyjmuje

Zatrudnienie jest całodzienne od Godziny #%  do 1 i od 2%  do 8ej. 
Oferty nie zastosowane dokładnie do powyższych wskazówek, zosta­

ną bez odpowiedzi. 22H4 3 3

Handel założony w r. 1789.
w

Ś w ieży  zb iór

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskśej

” . • -*'Ł ■ *ł’rr a^a,-wvri'gLT!•"mr/igra
otrzymał i poleca  najtaniej

Linów, Rynek L i
Zazuów ienia z p ro w in c ji  u sk u ­

teczn iam  o d w ro tn ą  pocztą . O p ak o - 
n ia  n ie za liczam .

2181 2—18
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Kantor miastowy ul. Hetmańska .2.
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F a b r y I s .  a  s z t u o z n y o l i  u

N A W O Z Ó W
—— S p ó łki komandytowe]

Juljana Wanga we Lwowie
poleca po ponownie zniżonych eonach niższych aniżeli jakakolwiek 

inna fabryka
R o z tw o r z o n ą  k w a se m  s ia r k o w y m

Mączkę kościaną i Supcrfosfaty
z gwarancyą najwyższych procentów składników i 

i tej samej jak  dotąd jakoś i. 1998 7—7

Książki szkolną
globusy, atlasy i mapy geograficzne

są  do nabycia 

W  K s i ę g a r n i

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie, R ynek 24. 22 j 9 4-5

K IT Y  I  A G R A F Y  DO K O Ł PA K Ó W , GUZY, SPIĘ C IA  
DO D E L IJ, R A P C IE  JE D W A B N E  S R E B R N E  i  Z Ł O ­
TE, K O Ł PA K I, R Ę K A W IC Z K I, W S Z E L K IE  STA R O ­
ŻYTNOŚCI, PO LEC A  W  N A JW IĘ K SZ Y M  W Y B O R ZE 

I  N A JT A N IE J

S. PIELECKI, LWÓW
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI I PRZYBORÓW UNIFORMOWYCH.

2290 4—5

J - s t u a .  U t a . i n . e f f c o - w a . c s B

poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczegółmone 6 m edalam i zasługi i 2 dyplom am i uznania

mianowicie |
P e r S u i r .y  : jaśminowa, fijolkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang- 

Xl;.ng, Opeponax, Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, piżmowa, Mille- 
fleurs itp. Flakoniki po ct. 40, 75, zł. 1, 1-50 itd.

P e r f u m y  k r o s o w e j  M a r y s i e ń k i .  Flakon 2 zł.
W & tia i w o w s k a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy­

jemnego, orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skraplania sukien, chu­
stek i rozpylania w salonie, Flakonik mniejszy 80 c t, większy z łr 150.

W«<«fa « B i.r s z  - w s * s  odznacza się nadzwyczaj pizyjemnym kwiato­
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, większy złr. 1 ’20

W d a  podwójna i woda lew.mdowo ambrowa, są po­
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1'20.

W o d y  JunSuńsaSfc. w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj­
przedniejsza. Flakoniki po ct. 16, 20, 25, 40, 50, fcO, zł. 1, l-fci).

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka róg Beimów. W  KRAKOW IE: Sukiennice 1. 20; w CZER 
NIOWCACH. Rynek I. 2. 1656

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
E D M U N D A  R  I  E  D  L  A

we Lwowie, pl. Maryacki 10,
poleca najlepsze ga.onki

I i  A  W  Y
o smaku czystym i aromatyczny-^ które

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego :

V, kl. Congo złr. 1.80 
HonelioDC m r n . i . —

„ zbiór majowy 3 '-  
K a y s « w  czarn i 4 -  

Slelanjce de Lond.4.—
W y s ie w b l berbici.-

ue 1-80
W y sJew k l nnjlepaz. 

berbai . » 1*30

1663 | V  O pakow anie n ie  liczy  się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

rozsyła franko opłacone do każdej sta 
cyi pocztowej 43/, kilogr. w woreczku;

Portorico . - . . 9.— pół kila —.90
Cuba grubo ziarnista , 9.50
Oeylon zielona . . io .—

„  }, przednia . 10.40„ ,, grubo ziarnista 10.75
u „ perłowa . 10.75

Mocca arabska aromatyczni. 10.75
Jaw a złota . . . lQ,75

■ .91 
1.- 
1.04 
1.06 
1*08 
S.G6 
1.06

la k ła d  chow u drobiu ra so w e g o
w majątku

K s i ę c i a  J e r z e g o  C z a r t o r y s k i e g o
w  W i ą z o w n i c y ,  poezta w miejscu. 2258 3—3

nagrodzony złotymi i srebrnymi medalami na największych międzynarodowych wy­
stawach drobiu w Wiedniu Budapeszcie, Berlinie, L ipsśu i w t. p miejscowościach 
poleca bardzo ładny młedy drób do rozpłodu od augis skich i amerykańskich rss, 
które 6 lat są uklm atyzow ane i wypróbowano co do wygórowanoj nośności, oraz 
wielkiej ilości białego i del-kat iego mięsa, a  to : Z kur uajuośniejszyeh zaleci się 
ratę i ivernoso (Legporn). Kuropatwiaki lub czarne, nośność 200 jaj rocznie, waga 
żywa 6 fut para 6 ; łr. 50 ct. Z lu r  nośno opasowych, wielbich, amerykańskie 
W yaudotte srebrne i Piymuth-Focks kukulczaki, bard o ładne, nośność 180 jaj, waga 
żywa 9 funt. para 6 złr. f 0 ct. Z raay opasowej, angielskie Brahma putra popiela­
te, bardzo wielkie, nośność 150 ja j, wr.ga żywa 10 funt. para 6 złr. 60 ct, Kaczki 
angielskie P tking Białe, bardzo wielkie, żywa waga 9 fut. para 5 złr. 60 ct Olbrzy­
mie gęsi frysyjsk e i indyki amerykańskie Bronce pu t n, para po 14 złr. 50 ct. 
Tożs mo pojedynczo można nabyć kuguty i kaczory i t. p. do odświeżenia krwi, 
i ; odniesienia wzrostu u krajowego drobiu w połowie ceny, co kosztuje para.

Odpowiedzialny redaktor; Ludwik M asłow ski. Papier a fab ryk i B raci Fijałkow skich w Białej.


